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R e d a k t o r :

D r .  A L E K S A N D E R  Y O G E L .

Przedpłata. ' W y n o s i :
VTe Lwow ie z dostawą do doinu: miesięcznie *1. l.BO. 

kwartalnie zł. 4 .5 0 , półrocznie 9 i. Prenume- 
ra forow'e mieise wi, składający przedpłatę bez­
pośrednio w adtninistracyi Gai. Nar.,  m yą nadto 
prawo b e z p ł a t n e g o  wypożyczania książek 7 
czytelni H Alteuberga (dawniej F . H. Bichtera). 

Na prow iucyi z przesyłką pocztową: miesięcznie 2  u  
kwartalnie 6  zł., półrocznie 12 zł.

Za g ran ica  kwartalnie zł. 7 .50 , półroeznie 15 xi. 
P renum erato row i#  Gaz. Nar.  mogą otrzymywać 

tygodnik humorystyczny S Z C Z T JT E K  za do­
płatą: mieąieeznie 35 et., kwartalnie 1 zł. - .  R 
BIBLIOTEKĘ POWIEŚCIOWĄ BAZ. NAR., wychodząca 
oo piątku zeszytami, za dopłatą miesięczną 40 et.‘,
kwartalnie 1 zł. 10 ct.

Numer  kosztuje 6 centów .
■ w 3 7 - c L 1 . o d . z l  - w  d - w ó c ł i  ■ w y d a a a . i a . c ł a .  

dla Lwowa o godzinie & w południe — dla prowincyl o godzinie T wieczorem

»5l I ' K a  i i k l i A K C I l : Ul. K a r o l , '  Ludwika 1. o 
Otwarte od godziny 9. do 12. w południe.

B II K i  A O M IN lSTR A U Y ls Ul. K arola Ludwika3
(sklep). Otwarte od 9 rano do 7 wieczorem. 

Ogłoszenia I p rzed p ła tę  p rzy jm u ją  we Lw ow ie. 
Administracya Gat. Nar.  ul. Kaiola Ludwika 1. 3. 
w P a ry żu . U. idam (Ciborowski), 38 rue de Varemie 
Paris, — -ne W iedniu: Ilaai enstein & Vogler (Otto 
Maas), Walfischgasse 10; Kudolf Mosse, Seilerstadte 2 
A. Oppolik, Griinangergasse 12; M.DuLes, Woilzeile ('!- 
H. Schallek, Woilzeile 11 i J- Danueberg, I. V. oll 
zeile 19, -  w UamburgiL. A. Steiner, -  w F ran k  
(ureie n. M.: Ilassenstein &Vogier i G .L. Daube& C 

— w W arszaw ie: KeichmauD *Ł Kreudler.
t KNA OGŁOSZEŃ: O głoszenia zw yc- jn e  za je- 

dnoszpaltowy wiersz dobnym drukiem Ir j< to 
miejsce 10 ct. N adesłane *' w arte  lub go 
m e js c  9 0  ct. G łosy publiczności za wiersz 
lub jego miejsce 50 ct. „Prywatna korespon- 
deneya“ 3 ct. od wyrazu. Karty korespon­
dencyjne dla drobnych ogłoszsń 30 ct.

Położenie Crispiego.
L w ó w ,  dnia 7. maja.

Crispi wymógł, a raczej s tosunki w y ­
mogły, że rozpraw a budże tow a  we w ło­
skiej Izbie  posłów idzie  je d n y m  ciągiem, 
żf» jej nie przerw ano — jak  tego ż ą d a ­
ła  o pozy cy a — d la  ob rad  n a d  finanso­
w ym  planem  rządu. Dzisia j zapewne 
jnż się toczy ro zp raw a  n ad  e ta te m  m i­
n is te rs tw a  wojny ; i jeże li  o dnośny  p re ­
l im inarz  rządow y  p rz y ję ty m  zostanie, 
to niezawodnie  i sp raw a  p lanu  finanso- 
wego g ładko  dla  rz ą d u  się rozwinie  — 
tj .  red u k ey e  w yda tków  wojskowych nie  
s ięgną  poza tę  g ran icę , ja k ą  im rząd 
w y ty c z y ł  d la  ocalenia  m ocarstw ow ego 
stanow iska  W łoch  zjednoczonyoh. Do 
rozpraw y n ad  e ta tem  w ojskow ym  za­
pisali się praw ie  sam i ty lko  m ów cy 
opozycyjni,  a a rgum en ty ,  jak ie  oni wy- 
toczą, łatwo przyjdzie  rządow i zbic, 
zw łaszcza ż e j e  ju ż  opozycya do przesytu, 
a n ie fo r tunn ie  wytaczała.

W łoska  Izb a  posłów ju ż  przeszło 
miesiąc obraduje ,  położenie W łoch  nie 
je s t  do pozazdroszczenia, n ie  cierpi ża­
dnych  przewłok, a je d u a k  nie  doszło do 
żadnego  głosow ania  is to tn ie  decydu ją ­
cego. vVidooznie zw olennicy  rząd u  szu­
kają  zwłoki n a  zasadzie „jakoś to  bę- 
jgjgu — a  opozycya bardzo ospale a t a ­
kuje, spodziewając się, że przecież j a ­
kaś wyioni się kom binacys , ja k iś  kom ­
promis, k tóre  j ą  u w o ln ią  od niebezpie­
cznego wojował a z rządem  na  śmieró 
i życie. Ł a tw o  pojąó, że Crispi ustąp ić  
nie c h c e ; ale też i to  rzecz jasna , że 
n ik t  nie m a  n a  seryo chęci ob jęc ia  po 
n im  steru, i że przec iw  C risp iem u t y l ­
ko ci n a ta rczyw ie  w ystępu ją ,  k tó rzy  
kadnyoh nie  m a ją  widoków, ab y  ich 
powołano do objęcia steru. Z recznycn  
do in t ry g  zaKUlisowych pełno, ale m ę ­
żów s ta n u  b rak  zupełny, a zwłaszcza 
wielki b rak  m ętów , k tó rzy b y  dobro 
ogółu, o jczyzny przenosili  n ad  swoje 
aoibicye i iteresy osobiste i pa r ty jce .

Jeże l i  Crispi p rzep ro w ad z i  swój 
plan  f in an so w y , to  zawsze sp ad n ie  n a  
n iego  od ium , że kraj p o n a a  m ia rę  o b ­
ciążył. Je ż e l i  znow u  w y b u c h u ą  n iepo-  
ko i Crispi j e  b a g n e ta m i  lub  sąd a ­
mi stłum i, to  zn ow u  będą  to u c z y r k i ,  
k tó re  u ie  p rz y sp a rz a ją  popu la rnośc i .  
P ian  f inansow y a n t t i s t r ą  sk a rb u  Sormi- 
n a  je s t  po połow ie p rzygnan iem  się do 
b a n k ru c tw a  — i *akie ,t e * rzeczy  
n ik t  n ie  zechce braó  n a  s ieb ie  odpo- 
w iodzialności. Niechaj te d y  C n M l  fu  
lei r z ą d z i ;  a  jeże li  on sp raw y  f in a n ­
sowe, ekonom iczne, społeczna po li ty ­
czne k ra ju  do ła d u  doprow adzi, 
„ w t e d y  m y  s ięgn iem y  po 8ter rB1
d ó w !"  . , •

O ile sądz ić  można, Crispi wyjczi® 
o b ro n n ą  rę k ą  z ro zp raw  n a -1 eta tem  
w ojskow ym . O pozycya w o ju je  żąda  
n iem  red u k cy i  w ydatl iw  wojskowych, 
debry  w ięc sobie  tę ren  w ybra ła ,  ale 
go nie  zechce  w y zy sk ać .  Ni im asz  
żądan ia  p o pu la rn ie jszego  w e Włoszech 
n a d  to, n ie  m a  też  m oże  s łu sz n ie js z e ­
go  — przyna jm nie j  n ik o m u  dotych  
czas nie udało się  w y toczyć  p o w ażnego  
a r g u m e n tu  przeciw  red u k cy i  w ojska .

W rog ie  w ystępow anie  W atykanu ,  
mściwość F r a n c y i ,  czyhan ie  Austry- 
n i  zgubę Włoch, zagrożona rzekom o sy- 
t . y ą  powszechna — wszystko to są 
jed y n ie  ya*OTNx k ti irem i się u k r y ­
w a  chęć o dgryw an ia  n ada l  roli mocar 
stwa, choćby s ę p rzez  to w  przepaść 
w-.rą-ńó m an0- P różno  też  powołują się 
przeciw nicy  redukoy i n a  n iep ew n ą  sy-

tuacyę  w ew nętrzną , bo jeś l i  o n ab y  n a ­
w et w y m ag a ła  in te rw en cy i  wojska, re ­
dukcyi w caleby  to n ie  zawadzało. W ło ­
chy  ni u są przecie całe je d n e m  o g n i ­
skiem  re w o lu c y jn e m ; a  g d y b y  tak  by ­
ło, tc  i 12 korpusów  n ie  da łoby  rady 
(opozycya żąda  red u k cy i  korpusów z 12 
n a  iO, juk b y ły  przy zaw arciu  trój p rzy­
mierza).

Opozycya słusznie  przeto  żąda  n a ­
praw y budże tu  p rzedew szystk iem  przez 
okro jen ie  w ydatków  wojskowych, a cze- 
go b y  się oszczędnością w tym  dziale 
nie uzyskało, go tow a pokryć  nowem i 
podatkami. Co więcej, większość w Izb ie  
posłów m a  właściwie opozycya, p r z y ­
najm nie j  o tyle, że g a b in e t  Crispiego 
n ie  posiada podstawy p a r lam en ta rn e j— 
w łasnego s t ro n n ic tw a , większość two 
rżącego. G d y b y  p rze to  ty lko  seryo 
chciała, s ta łoby  się po jej woli. Ale po 
sukces, j a k  powiedzieliśmy, n ie  sięga 
Że rozpraw y budżetowe id ą  n ieprze­
rw a n y m  ciągiem  przed  dy sb u sy ą  nad  
p lanem  finansowym , ju ż  to  ogrom nie  
u t ru d n ia  stanow isko  przeciw ników  Cri- 
spiego, i podobLo żadnego sku tku  nie 
osiągną  wszelkie ich zastrzeżenia , że 
uchw alenie  e ta tów  budżetow ch n ie  prze 
sądzą kw estyi oszczędności i że decyzya  
co do oszczędności,  dopiero  w d y sk u sy i  
nad p lanem  finansow ym  zapadn ie .  Jeżeli  
e t a t  w o jskow y  w  daw ne j w ysokości 
u c h w a lo n y m  zostan ie ,  to Izb ie  posłów 
nie  pozos tan ie  n ic  in n eg o ,  j a k  p rzy jąć  
ta k ż e  p lan  f inansow y.

O s ta teczn ie  opo zy cy a  obaw ia  się 
ro z w ią z a n ia  p a r la m e n tu  i now ych  wy 
borów  — ta k  więc zda je  się, że Crispi 
zw ycięży .

" W "  s p > r a . w - i e

zmiany statutów Towarzystwa wzajemn. 

ubezpieczei w Krakowie.

Lwów d. 7. maja.

Pokuccy członkowie Tow arz ys t wa  wzaj.  
uhezp. w Krakowie wnieśli do Rady nad 
zorc/.ej tegoż Towarzystwa następują  y 
mtynoryuł w sprawie zmiany §. 84. s ta ­
tutu Tow arzystw a:

Członkowie Towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń w Krakowie z okręgu koło- 
myjskiego postawili w roku ubiegłym 
wniosek co do zmiany §. 84 statutu. — 
Wniosek rzeczony poddała Rada nadzor­
cza gruntownemu rozbiorowi w komisji 
i załatwiła go uchwała z d. 25. listopa­
da 1893, na podstawie której obok d e ­
legatów wybranych mają brać udział w 
ogólnych zgromadzeniach także członko­
wie obecnie do tego uprawxie.... Uchwa­
ła  ta — jak  sprawozdanie komisyjne do­
wodzi, że Rada nadzorcza nie odmawia 
całkiem słuszności Daszym zapatrywa 
niom — daje atoli wyraz obawie, że 
przyjęcie naszego wniosku ukrócając pra­
wa pojedynczych członków zdolne jest  
sprowadzić w przyszłości radykalną a dla 
Towarzystwa niebezpieczną organizacyę 
tegoż.

C zło n k o w ie  Towarzystwa w za je m n y c h  
ubezpiecz®*1 z okręgu kołomyjskiego nie 
p o d z i e l ^  powyższej obawy, obstają też 
przy zasadni zej m y ś li swego wniosku i 
są najmocniej przekonani, że takie ,po­
łowił źne za ła tw en ie  sprawy, proponowa­
ne przez R&dą nadzorczą, nie zapobie­
gnie tym wadliwościom, które nas spo­
wodowały dc wystąpienia z tak zwanym 
wnioskiem pc kuekim.

Podczas gdy we wszyslkich instytu

^ y a c h  finansowych wpływ pojedynczych 
członków na kierunek spraw ogólnych 
je s t  proporcyonalny do ich, udziałów w 

! Towarzystwie naszem w razie u trzym a­
nia się wniosku Rady nadzorczej bę- 

! dzie zachodził ten anormalny stosunek, 
ż czterdziestu cz tere th  delegatów, repre­
zentujących setki milionów, może być 
przegłosowanych przez czterdziestu pię­
ciu członków, których udziały zaledwie 
parękroć wynoszą. — Podobue majory- 
zowanie olbrzymiej faktycznej większo­
ści przez tak drobną formaluą miejszość 
byłoby nieskończenie większą n iespra­
wiedliwością n ’ż wrzekome ukrócenie 
praw pojedyńczych członków Towarzy­
stwa.

Dążąc jednakowoż przedewszystkiem 
do porozumienia członkowie Towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń z Pokucia, go­
towi są zgodzić się na wniesek Rany 
nadzorczej, jed.iak z następującą popraw- 
ką; „Sprawy finansowe, jak  też zmiana 
statutu, podlegają na ogólnem zgroma­
dzeniu w yłą-zn tj  kotnpetencyi delegatów, 
którzy nad niemi głosują, z jedynym  wy­
jątkiem wniosków dotyczących zm.any 
statutu, co do atrybucyi 1 sposobu wy­
boru Rady nadzorczej. Nad tymi wnio 
skami osfcatniemi jak  też wszelkiemi .u- 
nemi sprawami, stojącemi na porządku 
dzieunym ogólnego zgromadzenia głosują 
i uchwalają delegaci wespół z im.ymi 
członkami.

Gdyby jednak wbrew oc .ekiwaniom 
naszym proponowana poprawka nie do 
znałe przychylnego przyjęcia przez R edę 
nadzorczą, w takim  razie nie rezygnując 
z ponownego wytoczenia tej spraw y w 
odpowiedniejszej chwili, tyczasem 0 - 
gruniezamy się do postanowienia n as tę ­
pujących wniosków.

1) Każdy członek Towarzystwa ubez­
pieczający na wsi nierucnomośei n a j ­
mniej w wartości 5000 zł., ma jeden 
głos; ubezpieczający nad 15U00 żł., dwa 
g isy, kio zaś ubezpiecza na wsi n ie ru ­
chomości w wartości 2500J zł,, ma trzy 
głosy, a to tak na zgromadzeniach ogól- 
nychi j fik też przy wyborach członków 
Rady nadzorczej i del gatów w okręgach 
Analogiczne stopniowanie w ilości g ło­
sów należy wprowadzić przy ubezpiecze­
niach nieruchomości w miastach.

2) Każd i delegat ma oprócz głosu 
w charakterze delegata, równe z inuymi 
członkami uprawuieuie co do ilości g ło ­
sów na cgólnem zgromadzeniu.

3) Czło kowie Towarzystwa mają 
prawo głosować jedy nie w tych dz u ta r li  
Towarzystwa, w których są ubezpiei zem, 
z wyjątkiem delegatów, których urzędo-j 
wy charakter upowańna do głosowauia, 
we wszystkich działaeh. W spraw ach ' 
dotyczących zarządu i organizacyi T ow a­
rzystwa jako cał 'ści, g łosują członkowie 
Towarzystwa ze wszystkich działów.

Z Królestwa Polskiego.
piszą do D ziennika  P oznańskiego :

„Znają już czytelnicy osnowę rosyj-j 
skiej ramoty bezimiennej, k tóra w yśw ie - . 
tlając wszystkie ważniejsze „na  kresach 
zaehodnic(iu dokonane dzieła Apuchtina, 
sławi tego męża, jako wielkiego patryo- 
tę i „równego najlepszym arjypasterzom ", 
gorliwego krzewiciela ewangelii prawo­
sławnej między niewiernymi. Oceniając 
wartość ostatniego epitetu, zaznaczyliśmy 
w końcu, że zacięty wróg nasz, któremu ! 
wielbiciele z jego., czynów herostratow-1 
skich wznoszą za życia pomnik sp iżow y,’ 
że mniemany apostoł zmodyfikowanego

chrześcijaiuzmu o tyle się chyba zbliża 
do Jezusa, o ile swym charakterem e ty ­
cznym przypomina owych dwóch łotrów, 
co niegdyś obok Zbawiciela na Golgocie 
zosłali ukrzyżowani. Może kto z d an e  
powyższe uzna za przesadne, bo prze­
cież — powiadają — Apuchtin był wzo­
rowym małżonkiem, a jako urzędnik n.e 
z i e w a ł  dotąd nigdy pod zarzutam przę­
dą* n o ś c .  a le  ts refliksya, choćby ją  n a ­
wet poparto całą litanią dopatrzonych w 
osobi.iku cnót rodzinnych i — państw o­
wych, nie zdoła wzruszyć tezy, logicznie 
wynikającej z niepodrobionego, bo zaró­
wno naszą, nieprzyjazną, jak i gorą-o- 
życzliwą, rosyjską dłouią skreślonego re- 
iestru czynów, których skutki oaDijają 
się dotkliwie w losach torturowanego 
narodu.

Niezadługo zapewne wplotą chwalcy 
świeżą gałązkę laurowj do wieńca za­
sług pana k u ra n ra . .  Wiadomo, że wyłą­
cznie jego twórczości apostolskiej z a ­
wdzięczamy pomysł przebudowan a g m a­
chu gimnazyum I fuiegdyś dom Staszyca) 
i wzniesienia na jego g rancie  okazałe| 
cerkwb Zam iar w znacznej już części 
blisko od roku wykonano: przy Wejściu 
z Krakowskiego Przedmieścia na  Ńowy 
>8wiat po lewej stronie bieieje ncwa. 
długa, o dwunastu oknach kumienica 
trzypiętrowa, mieszcząca w sobie in te r ­
n a t ;  ale narożny, szpetnie zrujnowany 
przez mularzy, główny korpus budynku 
przysłaniają ciągle rusztowajią , wśród 
których grobowa dziś jeszcze panuje ci­
sza — tylko w najwydatni ejszym • kąc:e 
frontowym sterczy u góry drewniany 
krzyż prawosławny, niby zapowiedź nie­
uniknionego wyroku... Łatwo się domy­
śl ć, że zawieszenie robót około cerkwi 
spowodowane było brakiem odpowiednich 
funduszów, czyli (co na jedno wyjdzie) 
obejętnem przez wyższe sfery rządowe 
w Petersburgu traktowaniem pomysłu 
Apuchtinowskiego. Ale nasz cywil.zator, 
odznaczający się -  według wyrażenia 
panegirystów — „szlachetnym uporkiem", 
nie daje za wygraną i jak  starorzymski 
Kato, powtarza u .tawicznie swoje „cete- 
run’ c tnseo“, a zausznicy wtórują mu 
c h ó f t in : „wielka świątynia  prawosławna 
konieczn e s tanąć powinna w lem miej- 
s u, gdz e niegdyś pod sklepieniami „ka­
plicy moskiewskiej" spoczywały czasowo 
zwłoki zmarłego w niewoli cara Wasyla 
Szujskiego; zresztą jest ona tak niezbę­
dną dja naszej młodzieży szkolnej." Nie 
idzie tu wszakże ani o upamiętnienie 
poniżającego dumę rosyjską 'Turu histo­
rycznego, ani o zaspokojenie czyichkol­
wiek potrzeb duchownych, lecz o to, ż e ­
by najpiękniejszą z ulic Warszawy ostem ­
plować architektonicznie pieczęciami bi­
zantyńskiemu

Nie dość jednej, postanowionej już 
olbrzymiej cerkwi na Saskim placu (k tó ­
ry od pięciu blisko miesięcy oparkanio- 
ny 2 dwóch stron i zamknięty dla pu ­
bliczności, służy tymczasem za skład 
materyałów budowlanych), potrzeba je ­
szcze i drugiej —  i to w punkcie n a j ­
wybitniejszym, rzucającym się w oczy 
każdemu, kto od strony Zamku na  Kra­
kowskie przedmieście wjeżdża: tam ta za 
ćmi Karmelitów i Wizytki, ta z odległo­
ści stu kroków dumnie spoglądać będzie 
na  kcściół św. Krzyża. Skromny więc 
napozór i arcychrztścijański plan Apu- 
chtiua je s t  po prostu jednym  z jaskraw ­
szych objawów polakożerczej, pastwiącej 
się nad słabszym, nienawiści plemiennej. 
Aby go wykonać, potrzeba było przede­
wszystkiem znaleść odpowiednią krynicę 
złotodajną, a następnie zd< być sobie w 
Petersburgu prawo d j  jej wyzyskania. 
Przy ulicy Królewskiej (w Warszawie),

między t. zw . „A lkazarem 11 („Teatrem  
N ow ym ") a domem Kronenberga, są pla­
ce, s tanowiące własność okręgu nauko­
wego. W edług  dawn°go projektu miał 
na nich stanąć gmach dla muzeum sztuk 
pięknych i szkoły rysunkowej. Kto zna 
Warszawę, ten wie, jak gwałtownie po­
trzebuje ona podobnego p rzyby tku ; a p. 
A puchtin  je s t  przecie z urzędu preze­
sem Towarzystwa zachęty sztuk pię- 
knych... W ystawa rzpźb i obrazów mie­
ści się w nędznej budzie, wśród dzie­
dzińca pałacu Józefa lir. Potockiego. To 
ubóstwo muz warszawskich nie wzrusza 
olicyaluego ich opiekuna, który, mówiąc 
nawiasem, odgrywa pod każdym wzglę­
dem rolę nie kierownika i protektora in- 
stytucyi, ale złego ojczyma i żandarm a, 
krępującego jej rozwój. Nic zatem dzi­
wnego, że postauowił on sprzedać w zm ian­
kowane place, a fundusz stąd o trzym a­
ny (wynoszący w przybliżeniu przeszło 
sio tysięcy rubli) obrócić na  bndowę 
cerkwi.

Przed dw om \ z górą m esiącaini wy­
jechał do P etersburga  z tem po s tan o ­
wieniem, że nie wróci, aż wyjedna u- 
chwałę ministrów, upoważniającą go do 
spieniężenia, w w !adoinym celu, n ie ru ­
chomości państwowej. NiedaWno zawitał 
z powrotem w mury Warszawy, pokrze­
piony, jak  się zdaje, na duchu jeśli nie 
stanowczą decyzya pożądauą, to przy­
najmniej dobrą nadzieją ; ale na drodze 
układów o sprzedaż nieruchomości spo­
tkał go przykry z a w ó d : za place przy 
u,:cy Królewskiej nie dają już dzisiaj 
s tu  tysięcy rubli, bo wartość ich obni­
żyło bliskie sąsiedztwo soboru prawosła­
w nego ,  który ma być wzniesiony na  
placu Saskim. Dziwnym tedy zbiegiem 
okoliczności dwie projektowane świąty­
nie jednow yznaniow e sta ja  ze sobą ‘w 
kolizyi.

Nie wątpimy wszelako, że A purhtin  
(jeśli mu tylko zdrowie dopisze) zamiar 
swój urzeczywistni : wzniesie on okazełą 
cerkiew na gruzach domu Staszyca i i 
plunie nam w oczy na krańcu Krakow­
skiego Przedmieścia kupą kopuł b izan­
tyjskich, owym symbolem ucisku ciem­
noty i fałszu, bo to jeden z najzfośli- 
wszycb i najwy trwalszy ch katów naro 
dowości polskiej.

Nie idzie tu nam bynajmniej o spo­
soby przezywania w roga , lecz o s p ra ­
wiedliwe okreś'enie roli , jaką odgry­
wa wobec wielogłowej rzeszy swoich 
ofiar.

Kierowana przezeń, przy pomocy c i-  
łego legionu współpracowników pou­
fnych , m achina  pseudo - pedagogiczna, 
wykrzywia umysł, zatruwa serce, gnębi 
i policzkuje godność ludzką w miodem 
pokoleniu. Oto ciekawy szczegół z kroni­
ki wypadków niemal bieżących.

Wiadomo, że przed kilku miesiącami 
uczniowie szkół francusk ich , ulegając 
wpływowi gorączki politycznej (która 
podobuo już dzisiaj znaczni# osłabła) 
rozsyłali do różnych miast, pod adresem 
rosyjskiej młodzieży szkolnej, bilety z 
pow-nszowaniem nowego roku. Pewni 
ilość tych dowodów sztucznie wy wołanej 
syrupatyi nadeszła pocztą i do Lublina. 
Dyrektor g im nazyum , Mikołaj — syn 
Grzegorza — Siengalewicz (eks-unita, 
Galicyanin, doktor filozofii uniwersytetu 
lwowskiego, słynny serwilista - rusyfika- 
tor), postanowił 6tosowną z tego wycią­
gnąć korzyść — ula i d e i , której' tak 
wiernie służy. —  Zgodnie z rozkazem 
zw ierzchn ika ,  nauczyciele , gospodarze 
klasowi , przemówili odpowiednio do 
swych wychowańców, przedstawiając ko­
nieczność wywzajemnienia się „kolegom 
francuskim11, i ściągnęli od każdego z

uczniów po 20 kopiejek. W nar? dni 
później młodzież, w zamian za złożonr 
pieniądze, otrzymała drukowane po fran­
cusku b.Iety, gdzie podano: imię, nazwi­
sko, tytuł („eleve de gymoase Lublin11), 
oraz pozdrowienie noworoczne w nas tę ­
pujący sposób zredagowane :

„Je vous fćlicite pour la n o u \e f ie  
aunee et j e  yoiis souhaite toutes sor- 
tes de ( ro s p ó r ite s . Vive la F rance!  
Yiy.i la Russi*!-

Uezniom polecono wysiać bezzwłocznie 
te wymowne kartki tekturowe pod odpo- 
wieduiemi adresami do Francyi. W krót­
ce potem pan dyrektor, zostający widać 
w dobrej harmonii z żandarmami, do­
wiedział się, że nie wszyscy wychowań- 
ey gimnazyum odpłacili się wzajemno­
ścią swym „kolegom francuskim " Nad 
głowami niegrzecznych zahuczała g roź ­
ba : „Źle będzie tym, którzy nie wysła­
li!..." Jeden z nich, Sikorski, uczeń kla­
sy VII. został niebawem wypędzony z 
g im nazyum ; innych prześladowaniem 
zmuszono do opuszczenia szkoły.

Czyż podobne wypadki potrzebują ko­
mentarzy? Nie sądzimy, żeby ktokolwiek 
z ludzi rozsądnych wątpił o głęboko de­
moralizującym wpływie ta k e j  karności 
szkolnej.

Ale nie sam Apuchtin gospodaruje u 
nas  w tym duchu Wszystkie sfi-ry ży­
cia publicznego ulegają rujnującej, ro z ­
kładowej sile rządów rosyjskich. Godny 
zaiste unieśmiertelniema je s t  epilog spra 
wy sądowpj, jaka się n edawuo toczyła 
między w ojskowym -Rosyaninem  a kup- 
•em-Izraelitą. Griczeuko, oficer gwardy 
i zarazem właściciel ziemski, spizedał 

I żydowi, niejakiemu Barchanowi, las i 
O trzym ał od niego zadatku 20.000 rubli, 
zapewniwszy, iż pozyska od władz wło­
ściańskich pozwolenie na wyrąb drzewa. 
Gdy następnie komisarz z powodu nie­
uregulowanych serwitutów zabronił B a r ­
chanowi prowadzenia te, czynności, ku­
piec wytoczył proces o zwrot piet iędzy. 
Griczenko uformował wtedy akcyę w za­
jem ną , wykazując pr/.y pomocy św iad ­
ków fałszywych, że B archan  więcej n a ­
wet wyi^ął, niż n a leża ł ' .  W poszukiwa­
niu środków obrony I trae i i ta  napisał d« 
dowódcy pułkowego podanie, w którem, 
usiłując dowieść słuszności swej sprawy 
i piosząc o skuteczne poparcie, przeko­
nywał, że Griczenko znany jes t  z podo­
bnych sz tuczek : że odrwił już poprze­
dnio w łasną s.ostrę i żyda Gelendera, 
którego oszukał na 270 rubli. Dowódzea 
pułku kazał się oficerowi podać do dy- 
misyi, a ten znów zaskarżył Barchana 

jo p jtw arz. Sędzia pokoju (rewiru 20 go 
w Warszawie) Beketow, działając w du- 

* chu obecnego kierunku, rozstrzygnął spra- 
«ę wbrew wszelkiej słuszności i skazał 
żyda na 3 miesią-e więz 'enia jako czło­
wieka, który „śmiał godzić na h m o r  
ofi-era rosyjskiego."

W yrok, pozbawiony podstaw p-a- 
yrujch, uległby zapewne kasacyi, gdyby 
nie Hurko, który przejrzawszy akta s p r a ­
wy, uznał go za racyoualuy i wyjednał 
dla niego ostateczną sunkcyę w Pe ters­
burgu. Obruez-w, zastępca m in is tra  woj- 
ny, po porozumien u się z ministrem 
sprawiedliwości, oświ dczył w odezwie 
do jenera ł-gubernatoru , że sęd/.ia Beke­
tow należycie sprawę rozsądz i .

Niecli to nikogo nie dziwi, żc udmi- 
nislracya wpływa pośrednio ua sądy: 
w Rosyi takie zjawiska należą do n o r ­
malnieli.

Czem jes t  u uas wymiar sprawie 
dl wości wobec przywilejów , dowodzi 
między innymi i następujący wypadek:

Do Czyżewa (miasto w gubernii łom ­
żyńskiej — stacya drogi warszawsko-pe-

0 szkołach, średnich.
I,

S p raw -  szkolnictwa naszego stanęła 
znów na p f t ą d K  dziennym dyskusyi 
nublicznej. Niedawno sejm zajm iwał ę 
uchwaleniem nowej ustawy tyczące się 
kosztów zakładania  i utrzymyw. nia 
szkół ludowych, której doniosłość zosta­
ła  w szechstronnie  ocen ioną ; był to 
pierwszy krok wiodący do daleko idącej 
reformy szkół ludowych, którą się nasz 
sejm musi w najbliższej przyszłości za­
jąć. Przed kilkoma dniami wysunęła 
zuów dyskusya w Radzie państwa sp ra ­
wę szkół średm ch na pierwszy plan.

Sprawy te szkolne były zawsze dla 
mnici przedmmtem pilnej uwagi ; nieraz 
tak w sejmie, jak  w Gazecie N arodow ej 
zabierałem głos celem zaznaczenia mo­
ich w tej mierze przekonań, a należa­
łem niegdyś do tych, którzy się uska­
rżali najgłośniej na  niedostatki urzą­
dzenia szkół naszych średnich. Skargi 
te ponowiono teraz w Radzie państwa, 
a nabyły o tyle większego znaczeniu, 
że poseł miasta Lwowa i profesor uni- 
we iytetu wypowiedział w Izbie depu­
towanych skargę, iż nowi słuchacze 
wszechnicy, którzy wychodzą obecnie z 
g ^ n a z y ó w ,  bywają co roku mniej przy­

gotowani do studyow uniwersyteck'ch, 
posiadają co roku mniej wiedzy, i co 
gorsza mniejszą umysłową dojrzałość. 
Wobec tego milczeć nie mog^i i biorę 
znowu do rak  pióro, aby wypowiedzieć 
moje także zdanie o tern co zrobiono w 
ostain-ch latach w sprawie szkolnictwa 
średniego i 0 tem co dalej zrobić nale- 

a ' ^0Pr °wadzić s tan  naszej oświa- 
^ n  T ^ a^anego poziomu.

wczemi" zmianami S' ę ^
mnazyów i s z k «  r i i n i ^  n ? “ ‘ ,C g “ 
mianowania o Bobrzyńsklego wfwp™" 
zydentem Rady szkolnej krajowe : rstał 
nowy ruch w tęm ciele. Człowiek zna­
komity a poświęcający się wyłącznie 
szkołom, mógł dac centralny pun k t  0 - 
parcia dla wielu ró a n ie ż  znakomitych 
sił które wchodzą w skłac naczelnego 
organu naszego krajowe go szkolnictwa i 
cicha ale wytrwała działalność naszej 
R dy szkolnej sprawiła, że punkt cięż­
kości zarządu naszemi szkołami średnie-

Czarneckiego we Lwowie. W mawmhśmy 
w siebie niegdyś że nasza 1 
krajowa je s t  jakąś  spadKobiercz; uą
s.ly i r  j  komisyi e d u k a cy jn e j  z ostaturch 
czasów dawnej Rzeczypospolitej jakiems 
krajoweim ministerstwem ośw ia ty ; ale 
to było z łudzen i 'm , n i0 Pra jb  1
wszystkie sprawy opierały się przez d łu ­

gie la ta  o ministerstwo wiedeńskie. Do 
piero w ostatnich la tach nastały  stosun­
ki inne ; nic wprawdzie nie zmieniło się 
w prawodawstwie konstytucyjnem, ale 
zmieniło się bardzo wiele w pra* tyce. 
Rada szkolna krajowa nie może i dziś 
przedłożyć sejmowi wniosków dążących 
do zupe łn t |  zmiany system* tu naucza­
nia w szkołach średnich, a prawie ża­
dnego wpływu nie wywiera na un iw er­
sytety, może jednak  zrobić nie jedno, i 
zrobiła oardzo wiele w ram ach  obowią­
zującego systematu, a mojem zdaniem 
zrobiła rzeczy dobre. Innego zdania  
mieć nie mogę, bó reformy w naszem 
szkolnictwie średniem przeprowadzone, 
są w cala  już daleko idącem zadośćuczy­
nieniem  żądaniom, które stawiano nie­
gdyś i w sejmie i w publicystyce n a ­
szej, żądaniom z któremi się zgadzałem 
i które popierałem o ile mi sił s ta r ­
czyła.

. Zarzuty podniesione w Wiedniu, o 
ile się nie tyczyl y  spraw, dających się 
tylko prawodawczo rozstrzygnąć, ^ie mo­
gły dotknąć p. m inistra  oświaty, kióry 
jako Polak będzie bardziej jeszcze od 
swojego, wiel.ie dla kraju naszego zasłu­
żonego poprzednika, szanował i roz’ ijał 
nHS/.ą faktyczną autonomię szkolną. Jrś l i  
reznltat nauki gimnazyalnej bywa is to ­
tnie z każdym rokiem bardziej n iedosta ­
tecznym i jeśli jakakolwiek władza n a ­
czelna temu winua, winna temu jedynie

Rada szkolna krajowe, bo prawodawstwo 
co do szkół średnich pozostało niezmie- 
nionem, a wykonanie ustaw leży w ręku 
Rady szkolnej krajowej i stało się w la­
tach ostatnich odmiennem od tego, czem
było niegdyś, właśnie wskutek różnych roz­
porządzeń Rady szkolnej kraj. Jedna  tylko 
Rada szkolne, krajowa mogła się tedy uczuć 
dotkniętą poważnemi zarzutami, podnie- 
sionemi przez posłów polskich w wie­
deńskiej Izbie deputowanych, ona jedna
mogła przeciw nim  wystąpić w organie
rządowym, jakim je s t  Gazeta Lwowska, 
i słusznie uczyniła, że wystąpiła ze swoją 
obroną. Powiadam, że uczyniła słusznie 
nie dlatego, abym m ia ł  być bezwzglę­
dnym chwalcą tego, co się w naszych 
szkołach dzieje i nie dlatego, abym nie 
uznawał krytyki za rzecz uprawnioną, 
tylko dlatego, że sądzę, iż organ rządo­
wy, a zwłaszcza organ rządu krajowego 
o charakterze autonomicznym, postępuje 
w sposób bardzo naganny , jeśli ,dpo 
wiada milczeniem n a  poważne zarzuty 
opinii publicznej kraju. Taki organ daje 
dowód tego, że go nic nie obchodzi kraj, 
że go mało obchodzą sprawy, które zo­
stały mu powierzone. Kto o kogoś dba, 
ten usłyszawszy z jego  ust zarzuty, usi­
łuje się od nich o« zyśc ić ; kto o coś dba, 
łen pragnie  gorąco wywołać publiczną 
dyskusye nad sprawą o którą d b a ;  od­
powiada na  zarzuty, oczekując dalszej 
odpowiedzi i pragnąc  wyrobić sobie zda­

nie lepsze n a  podstawie przeprowadzonej 
rozprawy. Chwalę to tedy Radzie szkol­
nej krajowej, że odpowiedziała na z a ­
rzuty uczynione szkolnictwu naszemu, a 
sądzę, że spełnię obowiązek obywatelski, 
wypowiadając otwarcie, co sam o tej 
sprawie myślę.

A najpierw sądzę, że zarzuty pod­
niesione przeciw naszym szkołom ś red­
nim, nie są zarzutami przeciw reformom 
zaprowadzonym przez Rade szkolną; że 
przeciwnie głosy te powinny ją  zachę­
cić do przeprowadzenia  konsekwentnie 
dzieła rozpoczętego. To co s :ę dołąd 
stało, uważać można tylko jako wstęp 
do przeprowadzenia reformy gruntownej
i zasadniczej, choć jeszcze wcale nie
prawodawczej, mogącej stworzyć w przy­
szłości szkolnictwo nierównie lepsze od 
tego, jakie  dotąd istnieje. Dziś z ' a.iou-
jem y  się w fazie przejściowej, w Lu
przebudowy, a nie nywa wygodnie mie­
szkać w domu, w l'tórym ij ciany i
sufity dawne nowemi zastępuje i nie 
dziw w c Je ,  jeśli mieszkańcy takiego do­
mu narzekają na ciasnotę i przeciągi.
Jednak  przebudowy stają się konieczne- 
mi z biegiem ezasn; niepodobna po­
zostawiać bez przeróbki budynku już 
nie odpowiadającego potrzebom chwili,
albo p-stawionego niegdyś uieumiejęt •
nie. Małoduszny tylko i krótkowidzący
człowiek woli wytrwać w pomieszkaniu 
niedobrem, byleby się nie narażać na

nit wygody wynikłe z przebudowy onego 
pomieszkania. Szkolnictwo nasze dawne 
było za zgodą powszechnej niemal opi­
nii kraju naszego niedobrem; zab ra ­
liśmy się do naprawy rzeczy z le j ; od 
razu tego dokon ć nie moż m 
szkół me możemy się o b hodz ić  w 
chwili przejściowej i musimy zniesc 
przykrości połączone z każdą reformą 
i nie narzekać na reformatorów, poki 
ich dzieło do końca doprowadzonym n e

^ A co więcej, choeby Rada szkolna 
miała myśli najlepsze i program naj - 
zbawienniejszy, sama jo g i  przeprowa­
dzić nie potrafi; postawi rusztowanie, 
ulepi ciało bez życia, a tylko spo łeczeń­
stwo może wypełnić i ożywić zarys przez 
Radę szkolną stworzony. A tembardziej 
jest  potrzebną rzeczą, aby dyskusya p u ­
bliczna pouczyła społeczeństwo całe  o 
tem, czego się ma dom igać, czego się 
spodziewać może, a co samo czynić 
winno w sprawie poorawy edukacyi k las 
oświeconych narodu naszego. K orzysta ­
jąc z nadarzonej sposobnośfi, zabieram 
tedy głos w fcej dyskusyi, a w kilku 
artykułach zamierzam powiedzieć, co 
sądzę o tem, co zrobiono w osta tn ich  
lataeb w dziedzinie szkolnictwa ś redn ie ­
go i o tem, co sądzę, że jeszcze zrobić 
należy.

Wojciech Dzieduszycki.
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tersburskiej)  przybył niedawno nowy n a ­
czelnik poczty — na tu ra ln ie  R osjan in . 
Wkrótce po swej instalacyi wydał on 
dwa rauty, wziąwszy na kredyt znaczną 
ilość piwa i wódki u miejscowego szyn- 
karza. Gdy następnie  d ługu (wynoszące­
go 40 rs.) nie zapłacił, zaskarżył go wie­
rzyciel przed sąd gminny. Tu odegrała 
się zabawna farsa. W chwili stanowczej, 
przed ogłoszeniem wyroku, sędzia pyta 
pozwanego:

— - Co pan inasz do nadmienienia 
przeciw skardze?

—  Nic — odrzekł zainterpelowany 
— ale niech on powie — rzekł, wska­
zują na „żyda" — czy posiada upowa­
żnienia rządowe na sprzedaż mocnych 
napojów poza obrębem szynku?

Usłyazawszy takie dictum , s trwożony 
żyd zawołał:

— Ja  panie sędzio nie 'chcę już  pie­
niędzy i skargę cofam...

Skończony typ Minosa rosyjskiego na 
grunc ie  naszym przedstawia niejaki p. 
A kerm an, sędzia pokoju w Będzinie 
(mieście powiatowem gub. piotrkowskiej) 
Ilekroć czy to strona, czy świadek, nie 
potrafi tłumaczyć się w języku urzędo­
wym. sprawiedliwy ten mąż wybucha w 
uniesieniu patry o ty czn em :

' — „Ruskij chleb żrisz, a po ruski 
nie um iejesz?" (Żresz chleb rosyjski, a 
po rosyjsku nie umiesz?).

W protokołach Minosa będzińi-kiego 
bardzo często powtarza się następna, 
wielce charakterystyczna uw aga :  „Swi- 
dietiel objaśniałsia po polski i niedopro- 
szeńu (świadek tłumaczył się po polsku 
i nie był badany11.

Czy to nie wymowne? — Niech Eu 
ropa zachodnia bierze przykład z Rosyi 
a wtedy mityczny wiek Astrei zakwitnie 
na ziemi...

Następnie wygłosił prof. dr. Ulanowski, 
odczyt pt. „Wieś polska pod wzgled tu pra­
wnym od XVI do XVIII wieku11.

Na zakończenie sekretarz dr. Smolka o- 
głosił nazwiska laureatów U go rocznych i 
podał do wiadomości nowe konkursy Aka­
demii. Nagrodę imienia Probusa Barczewskie­
go 2250 koron przyznano p. Rembowskie 
mu z Warszawy za dzieło „Konfederacye i 
rokosze w dawnej Polsceu. Nagrody Bar­
czewskiego za dzieło malarskie nie przyzna­
no w tym roku nikomu, zastrzegając sobie 
przyznanie dwóch nagród w roku przyszłym. 
Nagrodę imienia Jul. Ursyna Niemcewicza 
w kwocie 1800 franków przyznano p. dr. 
Wiktorowi Czermakowi za pracę pt. „Plany 
wojny tureckiej Władysława IV .“ Nagrodę 
imienia Mikołaja Kopernika 1000 koron na 
temat „Zbadać systematycznie temperatnrę 
jezior w Tatrach11 przyznano p. dr. Ludwi­
kowi Birkeumajerowi.

Oprócz dawnych konkursów, które jeszcze 
nie wpłynęły, ogłasza Akademia konkurs 
fundacyi imienia Majera na temat: „Klima­
tologia ziem polskich11. Nagroda 2000 ko­
ron. Termin nadsyłania prac do 31. gru 
dnia 1896 roku.

K R O N I K A .
Lwów dni* 7 m aju

Akademia umiejętności
w  K r a k o w i e .

K ra k ó w  d. 6. maja
Wczoraj odbyło się doroczne publiczne 

posiedzenie Akademii umiejętności. Zagaił 
je zastępca protektora dr. Julian Dunajew 
ski, poczem w zastępstwie nieobecnego pre 
zesa Akademii dra Stanisława hr. Tarnow­
skiego przemówił wiceprezes Akademii prof. 
dr. Zoll dając ogólny rzut oka na sprawy 
Akademii w roku ubiegłym.

Z kolei zabrał głos generalny sekretarz 
prof. dr. Stanisław Smolka i odczytał nomi- 
nacye nowych członków Akademii. Człon 
kiem czynnym na wydziale historycznym 
mianowany został dotychczasowy korespon­
dent tego wydziału prof. dr. Ulanowski. 
Członkami korespondentami zostali miano­
wani: Na wydziale filoztficznym : dr. J  By- 
stroń prof. gimn. w Krakowie, dr. Schulz 
prof. uniw. w Pradze i S. Tomkowicz. Na 
wydziale historyczno - filozoficznym : Jabło­
nowski i Rembowski w Warszawie. Na wy­
dziale matematyczno - przyrodniczym : prof. 
dr. Bandrowski, prof. dr. Browicz, prof. 
dr. Kulczyński, prof. Ptarzycki w Peters­
burgu i dr. Zapałowiez w Wiedniu.

Po odczytaniu powyższej listy, nastąpiło 
sprawozdanie z czynności Akademii i po­
szczególnych jej wydziałów w roku ubie­
głym. Poprzedził je sprawozdawca złożeniem 
hołdu, czci i pamięci dla zgasłych członków 
Akademii śp. Augusta Cieszkowskiego, Jó 
zefa Łepkowskiego, Ryszarda Roepella, Mau­
rycego Madurowicza.

Ze szczegółowego sprawozdania z czyn­
ności wydziałów okazuje się, że Akademia 
opublikowała w ciągu ubiegłego roku 21 
tomów. W działalności skutecznie dopoma­
gała Akademii stacya naukowa paryska 
która po swem zorganizowaniu się rozwija 
się wśród naukowego świata francuskiego, 
dobija się coraz większego uznania i u ła ­
twia swą bogatą biblioteką badanie rzeczy 
i spraw polskich. W dziedzinie naukowych 
badań na polu studyów historyczno filozofi­
cznych podniósł sprawozdawca rozpoczęte 
przez Akademię wydawnictwo staropolskiego 
słownika, wydawnictwo wyciągu z kapitula­
rzy i aktów poznańskich, wrocławskich i 
gnieźnieńskich w XV. stuleciu, wydawnictwo 
Codex epistołaris, a w końcu wydawnictwa 
ksiąg wiejskich które dozwolą rozpatrzeć się 
Jepiej w' prawno-politycznym i społecznym 
ustroju stosunków ziemiańskich i włościań­
skich w Polsce od XVI. wieku począwszy.

Zapiski osobiste. P. namiestnik Ka­
zimierz hr. Badeni po dokonaniu lustracyi 
Nowego Sącza, wyjechał do Wiednia.

Wiceprezydent krajowej dyrekcyi skarbu 
p. Korytowski wyjechał na dni kilka do 
Wiednia.

Odznaczenie. Cesarz zezwolił p. Sta­
nisławowi Bogdanowiczowi na przyjęcie krzy­
ża honorowegj zakonu Johanitów.

Przeniesienia. Dyrekcya poczt we Lwo­
wie przeniosła asystenta pocztowego Juliana 
Wyrzykowskiego ze Stanisławowa do Bu- 
czacza.

P ro m o c j ie .  P. Bogdan Biliński otrzy 
mał na uniwersytecie Jagiellońskim stopień 
doktora wszech nauk lekarskich.

Ziulaua n a z w isk a .  Namiestnictwo ze­
zwoliło dr. Romanowi Kamykowi zmienić 
nazwisko na Rencki.

Oznaczanie now ych pieniędzy. Mi­
nisterstwo skarbu postanowiło, że do ozna­
czania pieniędzy nowej waluty koronnej na­
leży używać następująch skróceń: na ozna­
czenie korony K  na oznaczenie hellera h. 
Skrócenia te mają wejść w używanie we 
wszystkich zakładach naukowych.

W adm iuistr. Gaz. Nar. złożono  
na dar dla JE. ks. arc- Issakow icza: 
M. Lachowicz z Zaleszczyk 1 koronę, K. 
Krzeczunowicz z Lesiecznik 2 korony, Mie­
czysław, Izabella, Zosia i Włodzio Kono­
paccy po i  koronie, E, Turczyńskl z Koło­
myi 1 koronę.

Bractwo Najśw. Maryl Panny, 
Królowej Korony Polskiej, zebrało się w 
sobotę po południu na uroczyste posiedze­
nie w wielkiej sali ratuszowej. Zebranie 
zagaił prezes p. Edward Jędrzejowicz, oma­
wiając dotychczasową działalność Bractwa, 
poczem ks. dr. Adam Krechowiecki odczy­
tał swą pracę o ostatniej „Encyklice Leo­
na X III  do biskupów polskich". Następnie 
przemawiał w tej samej kwesty i hr. Woj­
ciech Dzieduszycki, wyjaśniając znaczenie 
encykliki papieskiej pod względem polity­
cznym i społecznym. Skreśliwszy na wstę­
pie w krótkości znaczenie katolicyzmu w 
społeczeństwie polskiem, przeszedł mówca 
do scharakteryzowania encykliki ostatniej 
ze stanowiska patryotycznego i wykazał, że 
encyklika zwłaszcza w tym ustępie, w któ­
rym się zwraca do Polaków pod zaborem 
moskiewskim, posiada nader doniosłe zna­
czenie. W ustępie o szkołach i wychowa­
niu wyraził papież Rosyi swe niedwuzna­
czne niezadowolenie z obecnie panującego 
tam demoralizującego systemu. Następnie 
prof. Żuliński wezwał zgromadzonych do 
uroczystego obchodu setnej rocznicy urodzin 
Piusa IX., tego największego z przyjaciół 
Polski, a wreszcie ks. Gnatowski przemową 
w sprawie święcenia niedziel i świąt zakoń­
czył zebranie.

Wczoraj, jako w dzień dorocznej uro­
czystości Najśw. Maryi Panny w myśl ślu­
bów króla Jana Kazimierza — odprawił 
w archikatedrze lwowskiej o godz. 10 rano 
ks. arcyb. Morawski uroczyste pontyflkalne 
nabożeństwo. Kościół zapełnili wierni, 
wśród których wielu było włościan z oko­

licy Lwowa. W nawie ustawiły się cechy 
z chorągwiami i ochotnicza straż pożarna. 
W prezbiteryum zajęli miejsca członkowie 
rady miejskiej. Kazanie wypowiedział ks. 
dr. Krechowiecki. Podczas nabożeństwa śpie­
wała na chórze „Lutnia11.

Kolo p a ń  Towarzystwa szkoły ludowej 
odbyło wczoraj w sali ratuszowej walne 
zgromadzenie. Obrady zagaiła p. Szczepa- 
nowska, poczem przystąpiono do odczytania 
sprawozdania za rok ubiegły. Liczba człon­
ków Koła pań we Lwowie wzrosła w ciąga 
dwu lat jego istnienia do 900. W celu po­
większenia funduszów podjęto przedsiębior­
stwo zeszytów szkolnych, na które Koło pan 
ofiarowało 150 zł., odstępując jednak inte­
res ten Kołu męskiemu. Na własną rękę 
prowadzi Koło pań przedsiębiorstwo papie­
rów listowych, kopert i kart pocztowych, 
które się wcale nieźle opłaca. Na wystawę 
krajową przygotowało Koło papier listowy 
z wizerunkami Kościuszki i Mickiewicza, 
oraz specyalnie wystawowy z widokami 
Lwowa i wyBtawy. Do pomnożenia fundu­
szów Koła przyczyniają się również niemało 
puszki składkowe z napisem „na dochód 
Tow. Szkoły lud.“, umieszczone na dwor­
cach kolejowych, w niektórych biurach i lo­
kalach publicznych. Zapomóg w książkach, 
ubraniach lub gotówce, udzielono szkołom: 
w Czaszynie, Kulparkowie, Zniesieniu, Mrzy- 
głodzie, Biłoe Królewskiej, Szc/.ercu i To- 
maszowcach. Dochody z pozostałością z roku 
1892 w kwocie 238 zł. 56 ct., wynosiły 
razem 2.837 zł. 6 ct,; rozchody zaś 2.232 
zł. 42 ct. Z pozostałości 604 zł. 63 ct. 
przesłano 354 zł. 59 ct. do zarządu Towa­
rzystwa w Krakowie.

Po udzieleniu wydziałowi absolutoryum 
uchwalono, iż wydział przynajmniej cztery 
razy do roku będzie zwoływał członków na 
poufne posiedzenia, a, to w celu wymiany 
zdań w sprawach Towarzystwa, gdyż wśród 
dysknsyi może się wyłonić niejeden prakty­
czny i poparcia godny projekt. Następnie 
wybrano na przewodniczącą panią Skałkow- 
ską, na zastępczynie pp. Jeleniową i Roma- 
nowiczową, na skarbniczki pp. Bieńkowską 
i Ibjańską, na sekretarki pp. Czechowiczo 
czową i Grossową. W końcu wyraziło wal­
ne zgromadzenie pani Szczepanowskiej szcze­
re podziękowanie za jej działalność, a zara­
zem żal, iż z powodu wyjazdu ze Lwowa 
nadal Kołu przewodniczyć nie może.

Następne walne zgromadzenie odbędzie 
się z początkiem lipca br.

Bada nadzorcza tow. „Rodzlnau 
odbyła wczoraj zgromadzenie pod przewo­
dnictwem p. J .  Welichowskiego. Po zaga­
jeniu posiedzeńia i uczczeniu przez powsta­
nie zmarłych członków honorowych towa­
rzystwa: śp. hr. Czarkowskiej-Grolejewskiej i 
Gosławskiego, przyjęto do wiadomości spra­
wozdanie wydziału centralnego za r. 1893; 
udzielono absolutoryum wydziałowi central­
nemu i wyrażono podzięk*wanie wicepreze­
som J. Welichowskiemu i B. Mikulińskiemu 
za ich starania około rozwoju towarzystwa. 
Następnie uchwalono budżet i wysokość za­
pomóg na r. 1894 i zmianę § 20 statutu. 
Oprócz tego uchwaluno odbyć roczne zgro­
madzenie w r. 1895 w Gródku i urządzić 
zjazd delegatów i członków „Rodziny" pod 
czas wystawy krajowej w sierpnin b r. 
Z kolei wybrano pierwszym wiceprezesem

50 złr., wydano (w celu zrealizowania) wy­
losowane papiery wartościowe im. wartości 
13.700 złr. wydano na zakupno efektów im. 
wartości 20.000 złr., w gotówce 20.370 zł. 
50 ct. — W ubiegłym kwartale przyznał 
wydział centralny w stosunku do zapłaco­
nych udziałów na podstawie regulaminu sie­
dmiu członkom nieudolnym do pracy stałą 
zapomogę w rocznej kwocie 924 złr. 90 ct., 
18 wdowom zapomogę stałą w rocznej kwo­
cie 1318 złr., sierotom przy matkach cza­
sową zapomogę o rocznych 613 złr. 70 ct. 
i 2 sierotom bez ojca i matki czasową za 
pomogę w rocznej kwocie 87 złr. 92 ct.

Wystawa robót wschodnich otwar­
tą będzie jeszcze przez 8 dni w gmachu 
szkoły przemysłowej. Wystawę zwiedzają 
codzień liczne zastępy publiczności, a szcze­
gólnie kobiet. W tych dniach' oglądała ją 
pani namiestnikowa z wielkiem zajęciem i 
wyraziła się o niej bardzo pochlebnie. Bo 
warto widzieć przepyszne wzory, hafty i 
dywany, dzieło pracowitych rąk kobiecych, 
wszystko jaśniejące bogactwem kolorów i 
zdumiewające niezwykłą starannością w wy­
konaniu najdrobniejszych szczegółów. Cze­
góż nie dokazała tu niezmordowana pilność 
i mrówcza praca. Polecamy więc zwiedza­
nie tęj wystawy wszystkim a szczególnie 
szkołom i zakładom żeńskim, nie wątpimy, 
też, że, kierowniczki tychże nie zaniedbają 
korajrstać z tak dobrej sposobności, aby dać 
pjńwaó młodym elewkom wspaniałe wzory 
robót kobiecych, zwłaszcza, że ceny wstępu 
umyślnie zostały zniżone.

Przejechalii<*. Wczoraj około godz. 6 
wieczór wezwano pogotowie Tow. ratunko­
wego na ul. Żółkiewską, gdzie tramwaj 
przejechał dziecko. Po przybyciu na miejsce 
zastano już nieżywą dziewczynkę, liczącą 
lat 7 —8. Śmierć nastąpiła skutkiem złama­
nia kręgosłupa w okolicy kości krzyżowej. 

Stowarzyszenie artystów polskich
w Krakowie ukonstytuowało się w sobotę 
Zebranie w sali konferencyjnej Rady miasta 
zagaił p. Antoni Piotrowski, który też zdał 
sprawę z dotychczasowej akcyi w kierunkn 
utworzenia „powszechnego związku artystów 
polskich11 i odczytał deklaraoye artystów za­
miejscowych, którzy oświadczyli gotowość 
przystąpienia do Stowarzyszenia. Pozytywne 
uchwały są następnjące: Wkładkę miesię­
czną dla członków oznaczono na 1 zł. t. j. 
12 zł. rocznie bez wpisowego. Do zarządu 
Stowarzyszenia wybrani zostali p p . : Piotro­
wski, Gierymski, Pruszkowski, Talowski, 
Malczewski, Stasiak, Chodziński i Lang- 
man, — jako zastępcy zaś pp.: Pokutyński, 
Wodzinowski, Picard i Krzesz. Rzeczozna­
wcami do oceniania dzieł sztuki wybrano z 
zakresu architektury pp. Stryjeńskiego i Zu­
brzyckiego, wreszcie z zakresu rzeźby p 
Dauna i p. Rożniatowską. Zebrani artyści 
na wniosek p. Piotrowskiego zamianowali 
pierwszym swoim członkiem honorowym hr. 
Ignacego Korwin Milewskiego, znanego me­
cenasa sztuki, mieszkającego w Wilnie.

Kościuszkowską roczn icę połączono 
w K o ł o m y i  z obchodem rocznicy trzecie­
go maja. Uroczystości rozpoczęły się d. 1.

cu i zabił siekierą. Po spełnieniu zbirodni 
umknął z sioła i dotychczas go nie wyśle­
dzono.

Biblioteka polska w W iedniu. Od
chwili zawiązania się Towarzystwa Biblio­
teki polskiej w Wiedniu stał na jego czele 
ks. Jerzy Czartoryski i z gorliwością pra 
wdziwie obywatelską, nie szczędząc czasu, 
trudu i uakładu, pracował nad jego rozwo­
jem. Przeniósłszy się na mieszkanie do kra 
ju i nie mogąc osobiście kierować sprawa­
mi Towarzystwa, ks. Czartoryski złożył go­
dność prezesa. Towarzystwo długo zwlekało 
przyjgcie rezygnacyi, ale przekonało się w 
końcn, że postanowienie ks. Czartoryskiego 
jest niecofnięte. Członkowie Towarzystwa 
pragnąc uczcić zasługi ks. Czartoryskiego, 
utrwalić tradycyą jego przewodnictwo i prze­
kazać następcom w spuściźnie chlubę, że

zgłosić się po zgubę. Uczciwy znalazca otrzy­
mał od niej 1000 fr.

C eny  cukru są obecnie o 50 razy 
niższe aniżeli w r. 1370. Jak  oblicza dr. 
E Lippmann w książeczce wydanpj pod tyt. 
„ K urzer A b r is s  der Geschichte des Żu- 
ckersu na ryukach francuskich, w stosunk i 
do dzisiejszej wartości pieniędzy, za 100 
kilngr. cukru rafiuowanego płacono: w roku 
1-372 5690 fr., w r. 1426 2882 fr., w r.
1482 2750 fr., w r. 1542 680 fr., w r.
1598 1068 fr., zaś obecnie 111 fr.

R y b y  n lo  są  n ie m e .  Uczony badacz 
angielski, Bazyli Field, w czasopiśmie „Fort- 
nightly Review“ usiłuje wykazać, iż jakkol 
wiek mowa ryb jest dla nas niedostępna, 
umieją one jednak porozumiewać się ze so­
bą. P. Field przytacza wiele faktów na po­
parcie swego dowodzenia. Gdy naprzykład

mąż ten stał najprzód na ich czele, nadali po złapaniu ryby na wędkę wrznei się ją 
mu jednomyślną uchwałą tytuł pierwszego ! znowu .do stawu, to jeśli woda jest przeźro-
członka honorowego.

W dniu 30. kwietnia odbyło się nowe 
walne zgromadzenie, które przez aklamacyę 
obrało prezesem br. Floryana Ziemiałko- 
wskiego. Uwiadomiony o wyborze przez de- 
putacyę, br. Ziemiałkowski przybył nieba­
wem na walne zgromadzenie i oświadczył, 
że wybór przyjmuje. W przemowie instala­
cyjnej, nowy prezes oddał cześć zasługom 
swego poprzednika i zachęcał zgromadzenie 
do pracowania w dotychczasowym kierunku.

czysta, można zauważyć, iż inne ryby obie 
gają ją  tłumnie i po widocznem z nią poro­
zumieniu, unikają haczyka z przynętą. Jeśli 
złowionej ryby się nie wrzuci, to inne dają 
się także złapać, nie ostrzeżone snąć w po­
rę o czychającej na nie zasadzce.

P o ^ ic y a n t  — f a ł s z e r z e m  m o n e t .  
W Marsylii ujęto urzędnika policyjnego, na­
zwiskiem Chappaz, za współudział w pod­
rabianiu monet. Był on wysłany do gene­
ralnego konsula francuskiego do Barcelony

Za najważniejszy z rozmaitych zakresów cizia- dla śledzenia tamtejszych anarchistów i fał-
łania Towarzystwa, uznał br. Ziemiałkowski, 
pielęgnowanie mowy ojczystej, a mianowicie 
nauczanie jej rodzących się tutaj i wycho- 
wywujących dzieci polskich rodziców.

Z m o w a  p l a n t  to ró w .  Niezwykły fakt 
zdarzył się w gub. lubeskiej. Cukrownia 
„Zakrzówek fabryczny", po ponownem o- 
twarciu ruchu, od r. 1891 utrzymywała 
znośne stosunki z plantatorami, chociaż już

szerzy monet, lecz po pewnym czasie wszedł 
w stosunki z tymi ostatnimi i przyjmując 
udział w ich zyskach, osłaniał ich swoją 
opieką, uprzedzał o mających nastąpić re- 
wizyach itd., a tak zręcznie umiał przytem 
zmylić czujność władzy pomnięjszemi od­
kryciami, iż za ściganie fałszerzy otrzymał 
przed paru laty od ministra spraw wewnę-' 
trznych 1.000 fr. gratyfikacyi, a Bank fran-

w roku zeszłym dawały się słyszeń częste cuski wypłacał mu dożywotnią pensyę za
zażalenia na lichą wagę we fabryce. Poło- wykrycie fabryki fałszywych banknotów w
źenie cukrowni nie było świetne, gdyż mu- Barcelonie,
siała sprowadzać buraki z okolic dalszych,
z powodu, że kultura gruntów najbliż-zych 
nie była wysoką-, zdawałoby się zatem, że 
tern więcej zarząd cukrowni będzie się sta­
rał o utrzymanie dobrych stosunków z plan­
tatorami najbliższymi. Tymczasem stało się 
inaczej. Plantatorowie, nie przeczuwając 
zmian żadnych, w jesieni przygotowali pola 
pod buraki i zatrzymali na nowy rok plan- 
tyerów i większą liczbę czeladzi.- Jakież 
było ich zdziwienie, kiedy nagle w końcu 
marca roku bieżącego cukrownia oświad­
czyła, iż na rok bieżący obniża cer.ę korca 
buraków o 10 kop., zwiększa wagę o sześć 
funtów i że w 1895 wystąpi % dalszą zniż­
ką. Tego było już plantatorom zawićle. 
Tylko dwaj z nich zawarli w roku zeszłyiu 
kontrakty z cukrownią na lat trzy, przeszło 
zaś 30 plantatorów, których plantacje ob j- 
mnją do 1200 morgów, odpowiedziało cu 
krowni, że warunków nie przyjmują i bura­
ków w roku bieżącym sadzić nie będą, a 
w ten sposób cukrownia traci 1200 mor 
gów plaułacyj najpoiądańszych, bo najbliż­
szych. Ciekawa rzesz, jakim będzie rezultat

bui. przedstawieniem „Kościuszki pod Ba- i rjomftłłowej odmowy: czy c u k r o w n i a
cławicami11 przez artystów teatru staniała- j u P ' er a ć  8I£ bodzie przy swoich warąnkach 
wowskiego w sali Kasy oszczędności. N a - ' 1 narazi na fcrak ^ a k .ó w ,  które będzie
stępnego dnia całe miasto było wspaniale z ° * f C dttl“ To11; a J przynoszącą Dawidowi poży
przystrojone, a wieczorem rzęsiście ilumino-J »' W 2 k s ia ł  zwyciężony przez Anto

A n to n i  W a tto an .  Pisaliśmy niedawno 
o projektowanej w Paryżu wystawie dzieł 
Antoniego Watteau, z której dochód ma 
być przeznaczony na pomnik słynnego ma­
larza. Wszystkie dzienniki francuskie, przy­
pominając go pamięci współczesnych, poda­
ją jego życiorysy. Ponieważ w Polsce mar 
my wiele dzieł tego artysty, powtarzamy tu 
daty w jego życiu. Antoni Watteau urodził 
się w Valenciennes w r. 1684; był Fla- 
mandczykiem z pochodzenia, synem deka­
rza, W r. 1702 opuścił miast1' rodzinne i 
przybył do Paryża z zamiarem udoskonale­
nia się w sztuce malarskiej. Był tak nbo- 
gim, że dla utrzymania się przy życiu ma­
lował setkami „Świętych Mikołajów11 dla 
dostawcy obra;tó\y re l jgpyeń  na ludowe 
jarmarki. Pierwszym jego mistrzem był Gć- 
rin, lecz talent odkrył w nijn dopiero Gillot, 
Po paru latach rozstaj! się jednak ile ze 
gobą, Watteau przeszedł do pracowni Kluu- 
dyuSza AndraU, pierwszego podówczas de­
koratora w rodaju grotesąue. W owym cza­
sie przebywał wiele w galeryi Luksembur­
skiej, studyując starych mistrzów flamandz­
kich. W r. 1709 stanął do konkursu o prix 
de Romo na dwa tematy biblijne: „fowrU 
Dawida po zwycięstwie Goliata" i „Abigail

wienie11 lecz zo-
p. Jaua Welichowskiego; do wydziału pp. wafl0. Trzeci dzień rozpoczął się pobudką i tBtor<5*  obraz-onycb przeprosi?,,.
dr. K. Tabaczyńskiego i H. Rewakowicza; muzyki, poczem odbyły się uroczyste nabo-j Rachunki sOCyalistów, Frćinkisches
do komisyi lustracyjnej pp. S. Wysockiego, - • . . . .  . *_i,j  »

Garlińskiego i F. Ohlyego.L. Nagedłę, L  
Po skończonem posiedzeniu odbył się wspól­
ny obiad na Wysokim Zamku.

Towarzystwo oflcyallstów prywa­
tnych liczyło z dniem 31. marca 1894 
członków rzeczywistych 2334 z 10.269 u- 
działami, członków uczestników 23 z 84 
udziałami, czyli razem z roczną wkładką 
41.412, członków wspierających 46, hono 
rowych 11. Majątek w dziale stałych zapo­
móg bez wliczenia należytości wynosił z 
dniem 31. marca rb gotówką 28.722 złr. 
94 ct. w efektach 449.780 złr. i 2 realno- 
ściach wartości 59.550 złr. Przybyło w cią­
gu  I. kwartału z powiatów gotówką 18.704 
złr. 68 ct., w odsetkach 2150 A t.,  zwrot 
za stempel 7 złr. 50 ct., do funduszu re­
zerwowego i pogrzebowego wpłaty od eme­
rytów, wdów i sierot 37 złr. 67 ct., za 
wylosowane efekty 14.570 złr. Zakupiono 
w miej'sce wylosowanych papiery wartościo­
we im. wartości 20.000 złr. Asygnowano 
na wypłatę zapomóg stałych, na potrzeby 
administracyjne i jednorazowe datki 4025 
złr. 37 ct., oprócz tego udzielono w 14 wy­
padkach śmierci ryczałtów pogrzebowych po

żeństwa w kościele rz. kat , gr. kat. i sy- ; A rbeilerb ta tt taki przedkłada rachunek z 
nagodzę. Po nabożeństwach długi korowód, , owych 10 milionów marek,^ któie corocznie 
złożony z „Sokołów", straży pożarnej, ce- 1 2 miliony niemieck ( i robotników składa 
chów ze sztandarami, członków rady miej- 1  dla socyalnej deinc racyi • Płaca dla 50 
skiej, robotników z Peczeniiyna, górników głównych naczelników po 10.000 marek, 
z Myszyna i Nowosielicy, włościan, obywa • I 500.000 mapek; płaca dla 3^0 pod- 
telstwa, pań i młodzieży — podążył na ra- rzędnych po 5 tysięcy marek, czyni 1,500.000 
tusz, gdzie nastąpiło odsłonięcie pamiątko- marek; dla 500 kandydatów na mówców i 
wej tablicy. Obchód zakończył uroczysty posłów^ do Reichstagu po 3.000 marek, czy- 
wieozór w sali teatralnej.

Emigracyn włościan. Z Bukowiny 
wyemigrowało z wiosną około 200 rodzin 
włościańskich do Bośni. Między ludem tam­
tejszym włóczą się agenci żydowscy, nama­
wiając włościan, aby przenosili się do Bo 
śni, gdzie rząd rzekomo rozdaje bezpłatnie 
grunta.

Rywale. Dwaj włościanie w Wikowie 
Górnym, Dymitr i Andrzej Tkaczukowie, za­
kochali się w jednej dziewczynie, widocznie 
bałamutee, albowiem obom okazywała równą 
sympatyę : obu łudziła przyizeczeniami. An­
drzej, młodszy i ognisty, nie mógł ścierpieć 
takiego stanu rzeczy i postanowił nsunąć 
rywala Dymitra, a swego stryja. Kiedy więc 
3. bin. Dymitr Tkaczuk wybrał się w dro­
gę do Straży, Andrzej napadł go na gościń-

ni 1,500.000 marek j dyety dla 
120.000 marek; agitacya w 359 okręgach 
wyborczych rocznie po 10 tysięcy marek, 
czyni 3,500.000 m arek , na czasopisma, wy­
dawnictwa, broszury, odezwy, strejki 1,800.000 
marek — razem 9 milionów marek. Z po­
zostałego miliona utrzymują się rzesze tych, 
co to mienią się robotnikami, ale nimi nie 
są. Okazuje się z tego, że i między socya- 
listaml niezłe są synekury.

P ó l  m iliona zghbionp, y f  omnibu­
sie pomiędzy Cliehy a Odeon (w Papyżu), 
dama jakaś zgubiła 500.000 franków w ban 
knotach i wzorach. Pąkiet znalazł kondu­
ktor, Leon Noel, i złożył S° w biurze om

zwyciężony przez Antoniego Grisop, je ­
dnego i owych hweątów, których »i. 
nie przeżywa lat kilku. Zniechęcony tern 
niepowodzeniem Watteau opuścił Paryż i do 
Valenciermes powrócił. Wówczas to z p°d 
pędzla jego wyszły obrazy wojenne, jakoto: 
„Wyruszenie oddziału", „Eskorta", „Re­
kruci zdążający do pułku*, „Postój woj • 
ska“ , „Trudy wojenne*, „Wojenne roz­
rywki11 itd. Pożerany ciągłą żądzą zmiany, 
niebawem powrócił do Paryża i znalazł 
u słynnego kolekcyonisty Oroaat przytułek 
i robotę: dekoraoye do sali jadalnej. Ko­
rzy stająo z cennego zbioru rysunków i obra­
zów, kształcił się na słynnych wzorach i od 
szkoły flamandzkiej przeszedł do nąistrzów 
włoskich. Z owej epoki pochodzą rysunki 
Wedle Woroneża, które posiada Luwr, a 
tąkże obraz „Jowisz i Antopie*1, W „Chat­
ce11 zMiia się do Teniersa, w „Sądzie Pa­
rysa11 stoi pomiędzy Rubensem a Prima- 
ticein. Zupełna jego samodzielnoś s ujawniła 
się dopiero w słynnym „Embarcjuement 
ppur Oythóre'! wykonanym jako dzieło za­
pewniające mu wstęp do akademii. Został 
do niej przyjęty w r. 1712, lecz pięć lat 
kazał czekać na to „ouvrage de reception",

nibfjsów przy ulicy Clichy. Poczyniono ogło- malując )e to w pałacu Crozat, to w Por­
ażenia V  dziennikach, Zbytecznem chyba1 cherons, to w Montmorency, to w Valeu- 
dodawać, iż własoicjejka pie omieszkała piennes. Ukończył je wreszcie w sierpniu
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Za cudze winy.
Przez

Anatola Krzyżanowskiego.

[Ciąg dalszy.]

Podniósł wzrok przez grzeczność ty l­
ko, lecz obojętność ta pierzebnęła n a ­
tychmiast. Pochylona ku niemu am azon­
ka mogła była wszystkie gracye o zaz­
drość przyprawić. Przepyszne kształty i 
jakby w m arm urze  modelowane rysy, 
ożywiała olśniewająca cera, właściwa 
ognistowłosym k o b ie to m , nsta pełne, 
rozchylone, nęciły szkarłatem, w czar­
nych oczach płomienie błyskały.

Morecki zwyciężony pochylił głowę
—  No, ileż mam l a t ?  — nalegała.
— Dwadzieścia mniej od panny  Ste­

fanii — zadecydował z dźwiękiem szcze­
rości w głosie.

Pani Źelska zaśm iała  się tylko, a po ­
pędzając konia wyszeptała  do siebie:

— Zamatowany ! P raw da  śmiało wy­
powiedziana okazuje się wyborną n iek ie­
dy bronią.

Równie jednak dobrą, było wysłanie 
Stefci naąjutrz do Sacre-coeur. Raz mo­
żna  zabrawować i odnieść zwycięstwo,

ciągłe wszakże występowanie obok doro 
słej córki, wystawiając w złem świętle 
zachowanie jej, musiało krępować na 
każdym kroku. Rozstać się z pozorami 
młodości, złożyć berło salonów, pani 
Żelska nie potrafiłaby i nie chciała ; 
wyrzec się wiru i zabaw, znaczyło to, 
wyrzec się życia prawie, takiej zaś ofia­
ry nikt nie iniał prawa od iiiej wy­
magać.

I nikt też żądać jej nie myślał. P rze ­
ciwnie, Stefcia z zadowoleuiem niele- 
dwie powróciła do książek swych i du- 
mań, do maleńkiej celki z oknem, wy- 
chodząceni na katedrę św. Ju ra ,  której 
m ury od siedmiu jedyny  dla niej 
s tanow iły  krajobraz. Tu, wśród tych 
ścian czterech czuła się przynajm niej u 
siebie, mogła czytać, marzyć, miała p r a ­
wo być brzydką. Z oczyma utkwionemi 
w szafir niebios, wolno jej było na  za­
sadzie arcydzieł myśli ludzkiej, wytwa­
rzać sobie świat zewnętrzny, zapełnia­
jąc  go istotami, wśród których zimni 
ojczymowie i wieeznie rozbawione matki, 
nie znajdowali wcale miejsc. Był to 
świat idealny, świat z mrzonek utkany, 
dziewczę jed n ak  rwące się do życia, a 
zmrożone przy pierwszym zaraz wystę­
pie, wolało go nad rzeczywistość. Uwol­
niona ju ż  z ukończeniem klas siedmiu 
od lekcyj obowiązkowych a więcej z e ­
stawiona sobie, Stefcia wśród tych du- 
mań samotnych zamieniła się zwolna

z dziecka w ko b ie tę ;  umysł jej dojrze­
wał, kształcił się, zmuszony zaś w ysta r­
czać sam sobie, n«d wiek może stawał 
się poważnym.

Za dzieciństwo swoje pozbawiono ma­
cierzyńskiego uśmiechu, pozbawione słoń­
ca swobody i tkliwszego słowa, za mło 
dość oddaloną od wszystkiego co rozko­
szną j ą  czyni, nie czuła żalu do nikogo 
N atura jej niezdolną była do zawiści i 
m iłości; pragnęła  też jedyn ie  zostać jak 
najprędzej pełnoletnia, wtedy bowiem 
będzie miała prawo porzucić dzisiejszi. 
bierną bezczynność, być użyteczną, stać 
się po trzebną na  świacie.

Mówiono jej, że je s t  bardzo bogatą, 
że ojciec je j ,  dwuletniej zaledwie jedy 
naczce wielką zostawił fortunę. T. n  oj­
ciec biedny, o którego Bmutnym losie 
szepnięto jej tu i owdzie słów parę, sta- 
nowił najwyższe bożyszcze jej życia 
Młody, bogaty, żeni się z kobietą, która 
jak  świętość czczona, porzuca go jednak 
w rok później n iespełna. Porzuca, a s u ­
chotnik nieszczęsny nie może pomimo 
tego miłości ze złamanego serca wyr* 
waó, i konając opugzczouy, samotny, ufa 
jej jeszcze o tyle, iż jedyne swe dziecię 
i cały jego majątek porucza w ręce tej 
pięknej, lecz zimnej istoty. Ach, czemuż 
°na, Stefcia, nie była większą wtedy, 
czemu n ie m ogła  nlnść pociechy uraie- 
rającemn w opuszczeniu, szlachetnemu 
marzycielowi, czemu nie zdołała nagro­

dzić mu choć w części krzywdy przez 
żonę wyrządzonej.

N a iw n a , nie w iedz ia ła , iż miłość 
dziecka nie zawsze jes t  w stanie w ta­
kich razach zabliźuić ranę przez matkę 
zadaną. Zresztą, jakżeż rana  ta musiała 
być ciężką, skoro skon mu przyniosła. 
Na myśl tę, dreszcz wstrząsał delikatną, 
po ojcu odziedziczoną naturą  mimozy, 
w oczach stawał obraz innego, również 
młodego mężczyzny. Piętno śmierci przed­
wczesnej nie cechowało jego rysów, prze­
c iwnie, był silny i piękny, a dla niej 
dwukrotnie dobrym się okazał. Widziała 
g<\ jak mocną ręką odtrąca postać na­
trętnego włóczęgi, by stanąć w jej obro­
nie, jak odkrywszy głowę, z czcią j ą  ry- 
erską przed nią pochyla; czuła jeszcze 

muśuięcie ust  jego na  drobnej swej dło­
ni, i wargi je j,  zaróżowione nagle, na 
tem samem miejscu spoczęły w tej \ 
chwili. Tak, był dobrym ; wkrótce j e - * 
dnak później, stanąwszy wobec jej m a ­
tki, zapomniał o brzydkim kopciuszku, 
spotkanym przypadkowo w parku. P a ­
rzyła na nich przez szczelinę w firance; 
aronił jej wprawdzie, odwracając gniew 

ojczyma od nieobecnej, lecz na pierwszy 
dźwięk syreniego głosu pani Żelskiej, 
dla niej już  tylko miał zachwyt i uwiel- 
ńenie.

Czar rzucony nań, silnym być mu­
siał, skoro później ujrzawszy j ą  kilka- 
rrotnie, sk ładał tylko ukłon przelotny,

nie znalazłszy dla opuszczonego dziecka 
życzliwego słowa nawet. Ostatniego dnia 
dopiero, jakby na  pożegnanie, nie zawa­
hał się zatrzymać wobec całego towa­
rzystwa, by ją  za chwilowy przestrach 
przeprosić. Było to tylko parę wyrazów, 
czuła w nich jednak życzliwość i współ 
czucie. Zdziwił się, że ma matkę, a więc 
nie wiedział, czyją je s t  córką. Matka ta, 
strojna, rozbawiona, uroczo piękua, n a d ­
jechała  tymczasem, by rzuciwszy jej zi­
mny rozkaz wracania do klasztoru, za­
brać go i uprowadzić w tryumfie.

Nazajutrz p łatna Niemka wiozła ją  
do smutnej celi nad Pełtwią, a on, po­
zostawał przykuty do kobiety, która tak 
dziwny na  wszystkich wywierała urok.

I  odtąd oczyma wyobraźni widywała 
ich zawsze razem. Matkę swą uśmie­
chn ię tą ,  za lo tną , Moreckiego zapatrzo­
nego w nią z uwielbieniem, aż wreszcie 
odtrącony, wyszydzony, um ierał samo­
tnie, tak jak  niegdyś um arł jej ojciec, 
z imieniem samolubnej tej syreny na  
ustach ; opodal zaś s ta ł  pułkownik Źel- 
ski i z miną satyra, ręce tryumfująco 
zacierał.

Gdybyż wybawić go mogła od losu, 
jaki jeden  już  szlachetny marzyciel 
śmiercią okup ił ;  gdyby mogła 1 Niestety 
jednak , ciasne mury klasztoru więziły 
ją  jak  ptaka w klatce, ptaka, który za- 
ledwo żyć zacząwszy, a życiem tem już 
znużony, opierał często główkę o kraty,

lot mu krępujące i umrzeć pragnął. Dzia­
ło się to zawsze wtenczas, gdy w ślad 
za wspomnieniem przedwcześnie zmar­
łego ojca, knoającego z imieniem żony 
n a  ustach, migał jej obraz matki, stroj­
nej, wspaniałej, bujającej się swobodnie 
na  fot-. lu, lub pędzącej konno z roz- 
iskrzoneini oczyma, a wszędzie i zaws e 
wiodącej za sobą niewolniczą postać Mo­
reckiego.

Rozgorączkowane, na nieszczęściu wła­
snego ojca oparte obawy dziewczęcia, 
płonnemi były tymczasem. Pan  Artur 
nie należał do idealnych marzycieli, któ­
rzy pod potęgą uczucia gotowiby życie 
własne złamać. Jeżeli kochał, to wesoło. 
Ł adny chłopiec, dumny ze swego powo­
dzenia u kobiet, nie myślał bynajmniej 
wzdychać z w erbrow skiem  przejęciem, 
lub do przelotnego _ uczucia, wielkiej 
przywiązywać wagi. Życie zbyt mu na to 
miłom było. Lekkomyślny, o samolu­
bnym  nieco gruncie charak teru , był on 
typem nawskróś swojskim, do wypitki i 
wybitki, do burdy i romansu, typem, 
nie myślącym nigdy o ju trze , który je­
dnak, wbrew skrzywionemu wychowaniu, 
posiadał na dnie duszy szlachetne po­
rywy i instynkty.

(C. d. n.)
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r. 1717 po kilkakrotnych nawoływaniach 
akademii. Był to szkic, piękniejszy jednak 
daleko od samego obrazu, znajdującego się 
w galery i berlińskiej Watteau wycisnął 
swe piętno artystyczne na całym wieku 
ośmnastym. Lancret, Pater, Boucher, Fra- 
gouard — to jego dzieci duchowe, lecz 
pomimo swych zalet, byli to tylko kroni- 
karze danej epoki, on jeden pozostał jej 
wielkim poetą.

Ze stowarzyszeń.
I I .  Posiedzenie Polskiego T ow arzystw a rzy- 

rodników im. Kopernika odbędzie się we w torek  
S. bm. o godzin ie  6 . wieczorem w sali instytutu
Chemicznego. .

Z „S oko ła1-. W dniu 9. bm. o godz. 7 wie­
czorem zwyczajne walne zgromadzenie członkow.

W alne zgrom adzenie c z ł o n k ó w  Kasyna m iej­
skiego, odbędzie się w piątek 1 '- bm. o godzinie 
7'/2 wieczór.

Sztuki piękna.
Z o p e ry .  T o u t  Peopol muzykalny po­

spieszył w sobotę do teatru na nieodwo­
łalnie ostatni pożegnalny występ panny 
Miry Hellerównoj w Thomasowskiej „Mi- 
gnonu. Artystkę żegnano nadzwyczaj ser­
decznie gorącymi oklaskami, wywołując ją  
po każdej odsłonie kilkakrotnie. Panna 
Hellerówna zamierza obecnie odbyć arty­
styczne tu rn ie  po Europie, następnie zaś 
udać się do Ameryki.

j u p n r l o a r  i r a l r a l t i y .  W teatrze hr. 
Skarbka dziś w poniedziałek po raz pierwszy 
„Mściciel" dramat w 6 aktach Stanisława 
hr. Rzewuskiego. We wtorek „Faust" ope­
ra w 5 aktach Gounoda, pierwszy występ 
panny Salomei Krutzelmckiej i Eugenii Stras- 
serućwnej oraz pp. Aleksandra Myszugi, Ga­
bryela Górskiego i Henryka Kowalskiego. 
We środę po raz drugi „Mściciel" dramat 
w G aktach a 7 odsłonach Stanisława hr.
Rzewuskiego.

W nauce „Komedya omyłek Szekspua, 
.Dwa dni szczęśliwe" Schbnthana i Kade] 
burga, oraz „Przez wdzięczność" Lubo- 
wskiego.

? W , Przyczynek do genezy
Al ary i Stuart Juliusza Słowackiego (odbitka 
z A teneum ) Warszawa 1894 — niezwykłe 
to wzbogacenie skąpej literatury o jedynym 
naszym dramaturgu „z łaski Bożej*. Autor, 
b. uczeń lwowskiej wszechnicy, obecnie 
profesor gimnazyalny, gruntownej analizie 
podaje dramat rzeczony i wykazuje w roz­
dziale I. wpływ utworów Waltera Scotta 
pa pierwszą głównie część utworu Juliusza, 
w II. stosunek dalszych części do tragedyi 
Alfieriego „Maria Stuarda14, poc*em zwraca 
uwagę ną bajaflę pafią w akcie 5, będącą 
zbyt wolnym przekładem szkockiej i dotyka 
sprawy, czy Słowacki znał najgłośniejsze 
wówczas dzieła historyczne o bohaterce je­
go dramatu. Rozprawa ta bardzo chlubnie 
świadczy o zmyśle krytycznym i oczytaniu 
autora, który nią rozpoczął szereg swych 
sLudvów nad dramatami Juliusza, jak wno­
sić wypada z drukującej się w Przewodni 
hu n aukow ym  i literackim  br. rozprawy 
o Lilii Wenedzie.

majątki i uciekać z powrotem do Austryi. 
Wychodźcy ci, to widocznie naród ciemny 
Oni zupełnie nie rozumieją, że Rosya uwa­
ża sobie za „obowiązek* kłopotać się o 
dobro wszystkich narodów cłowiańskich nie- 
tylko pod względem politycznym, ale i du­
chownym. Tak np. aby „odgrodzić14 Sło­
wian od niebezpieczeństwa z zewnątrz, Ro­
sya powoli łapie ich w swoje objęcia, jak 
to zrobiła z Polską, Ukrainą, Litwą — a w 
celu wybawienia ich od katolicyzmu, uszczę­
śliwia ich swoją rządową religią. zmuszając 
tym sposobem nowonawi óconych do czczenia 
ikony Kazański*j Maiki Boskiej i pamięci 
Innocentego Iikuckiego, pomimo, że narody 
słowiańskie — prócz Rosyan — z kazań­
skimi Tatarami nic nie mają wspólnego, a 
do Irkucka, prócz nieszczęśliwych zesłańcó 
polskich, słowiańscy pielgrzymi nie dążyli 
nigdy.*

Londyńska P a ll-M o ll-G a z e tte  donosi 
z Rzymu o pogłosce, iż bawiąca tam od 
dłuższego czasu żona księcia pruskiego Fry- 
dryka Karola, zamierza przejść na katoli­
cyzm, cesarz Wilhelm nie będzie jej stawiał 
żadnych przeszkód. Wiadomość tę przyjmo­
wać należy z wszelkiem zastrzeżeniem.

Wszystkie finansowe nieporozumienia 
między Francyą a Portugalią zostały zała­
twione. Francuski poseł Bihourd powróci 
wkrótce na swoje stanowisko. Ugoda nastą­
piła co do następujących punktów: Fran­
cuskim inisyonarzom, wyrzuconym przez 
portugalskiego konsula w- Zanzibarze, będą 
zwrócone ich posiadłości a konsul ów zo­
stanie odwołany. Portugalia przyjmie pro 
penowany przez przedsiębiorstwo Hersenta 
nowy układ co do uregulowania ruchu por­
towego w Lizbonie. Co się tyczy kwestyi 
kolejowej, kapitał obligacyjny będzie w zu­
pełności zachowany a obecne tbligacye bę­
dą przestęplowane. Bieżący dług umorzony 
będzie emisyą nowych obligacyj po 315 fr. 
Osiągnięta w ten sposób oszczędność umo­
żliwi wypłacenie posiadaczom obligacyj k u ­
ponu za r. 1893 Pos:adacze obligacyj o- 
trzymają nadto wybitny udział w zarządzie 
Towarzystwa.

Z Londynu w Belgii donoszą z soboty: 
Stan zdrowia dr. Rensona jest bardzo gro­
źny ; dwaj inni ranni mają się stosunkowo 
bardzo dobrze, Przed domem, w którym na­
stąpiła eksplozya, gromadzą się tłumy lu­
dności. Policja aresztowała w nocy 13 anar­
chistów. Wśród mieszkańców panuje żywe 
wzburzenie. Przypuszczają, że zamach wy 
konany miał być przeciw radcy trybunału 
apelacyjnego, Rensouowi, mieszkającemu przy 
innej ulicy.

Jak słychać z powodu tego zamachu 
wniesionym zostanie w Izbie posłów projekt 
ustawy wyjątkowej przeciw anarchistom.

Grłosy pub liczności.
(Rubryka płatna po 50 ct. za wieisz drobnympo 50 ct. za 

drukiem)

Zmiana mieszkania.
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Rada państwa.
(Telegram Gaz. N a r  )

W i e d t ń  d. 7. maja. Na so b  tniom 
posiedzeniu Izby posłów najpierw m ini­
ster Bacrpohem, odpowiadając na in te r ­
pelac ję  w sprawie katastrofy w grocie 
Lueg, podniósł, że namiestnik, po otrzy­
maniu urzędowej wiadomości o położe­
niu nieszczęśliwych turystów, zarządził 
akcyę ratunkową. Akcya, rozpoczęta 30. 
kwietnia w południe pod kierownictwem 
komisarza powiatowego, okazała się bez­
skuteczną. Namiestnik wysłał zatem d. 
1. b. m. w południe starszego inżyniera 
na miejsce wypadku, zażądał przysłania 
nurka z Tryestu, którego praca okazała 
się również niestety, płonną, oraz za­
wezwał oddział pionierów złożony z 30 
ludzi. N am iestn ik  polecił staroście pono­
wnie, z wytężeniem wszystkich sił, bez 
względu na  koszta, prowadzić enorgi 
cznie akcyę ratunkową, a ewentualnie 
zażądać dalszej pomocy wojskowej. Inne  
środki po za tern, które zostały użyte, 
wobec hydraulicznych i geologicznych 
właściwości terenu, byłyby połączone z 
nadzwyczajnerai trudnościami. Roboty 
mogłyby niestety, doprowadzić do n ie ­
znacznego tylko rezultatn, a wywołać 
przez narażenie  na niebezpieczeństwo 
pracujących robotników, jeszcze większą 
katastrofę.

Na porządku dziennym były-- projekt 
ustawy o uwolnieniu od stempla i na le ­
ży tości bezpośrednich pożyczki m. Wie 
dnia w kwocie 35 mil. koron, oraz pe- 
tycya gminy m. W iednia o uwolnienie 
procentów tej pożyczki od podatku do­
chodowego.

R e f .  G n i e w o s z  zalecał przyjęcie 
projektu rządowego, a co do tej petycji
podniósł nieprzychylne sprawozdanie ko 
misyi. .

P. E x n e r  przemawiał za uwzglę­
dnieniem życzenia, zawartego w pety- 
eyi miasta Wiednia i wnosił uwolnienie 
od należytości bezpośrednich i stempla 
wpisu hipotecznego dla wynikającego 

ich do przejścia na | z pożyczki prawa zastawu, 
musieli zbyć za bezcen swoje P. L u e g e r  mniemał, że państwo.

Mam z a sz c z y t p o d z ię k o w a ć  W e h n  
Panu Dr. B a d a c h o w i  za je g o  zd o ln ą  i 
p rzych y ln ą  p ra c ę , że 
b ośc i t r o je  d z iec i prawie od 
C. k. P o li te c h n ic e .

W ojciech K asza.

Ostatnie wiadomości-
Serbski prawosławny biskup z Wersze- 

cu (we W ęgrzech) Dimitrijewicz wydał list 
pasterski, * którym oświadcza się energi­
cznie przeciw ślubom cywilnym i przeciw
wolności religijnej -

Z Krijewic donoszą, że dziewięciu wy­
znawców prawosławia przeszło na obrządek 
unicko«katolicki. Uroczystemu aktowi asy­
stował osobiści6 biskup unicki Drohobetzky.

Wychodzący We Wiedniu organ rosyj­
ski holit> czesku ja  C hrom ka  pisze: W Ro- 
syi nie przestają prześladować „niewier- 

’chu. W zeszłym tygodniu przybył do 
Galicyi cały pociąg katolickich rodzin Cze­
chów > M azurów, zwabionych przed kilku 
, do Rosji. Aby się uwolnić od gwał­
tów, popełnianych przez popów i policyan- 
tó w, namawiających 
prawosławie

które przez przyłączenie przedmieść po­
biera o dwa miliony większy podatek 
spożywczy, ma obowiązek uczynić za­
dość życzeniu gminy Wiednia i postawi! 
wniosek dodatkowy, aby procenta od po­
życzki były wolne od podatku przez 
lat 20.

M inister skarbu P l e n e r  oświadczył, 
że opór rządu w tej sprawie jes t  co do 
istotnych punktów przedstawiany z prze 
sadą. Wiele obaw je s t  bezpodstawnych. 
Dziesięcioprocentowy podatek od kupo- 
uu, o którym była mowa. nie dotyczy 
pożyczek komunalnych, których kupon 
jnst woluy od podatku Bliska reforma 
podatkowa czyni wszelkie pod tym wzglę­
dem zmiany niepożądanemi. Wniosek 
E xnera  odpowiada zresztą faktycznemu 
uwolnieniu od pod.itku dochodowego. 
W obecnych stosunkach tylko to uwol­
nienie je s t  możliwe. Rząd je s t  usposo­
biony nadzwyczaj przychylnie dla Wie­
dnia, czego dowiódł, że zgadza się na 
wniosek Exnera.

P. L u e g e r  oświadczył, że rząd nie 
je s t  dobrze usposobiony dla W iednia  i 
zajmuje w sprawie pożyczki małostkowe 
stanowisko, ponieważ różnica kursu wy 
nosi 1 do U/s^/o-

Poseł S u e s s popierał wniosek Ex- 
nera.

P. B ł a ż e k  przypom inał potrzeby 
lokalne Pragi i regulację  Mołdawy.

Po końcowem przemówieniu p. G n i e ­
w o s z a ,  uchwaliła Izba przejść do dy- 
skusyi szczegółowej, poczem przyjęła u- 
stawę wraz z poprawką Exuera, w dru- 
giera i trzeciem czytaniu.

Następnie rozpoczęły się obrady nad 
budżetem m inisterstw a skarbu przy roz­
dz ia le :  Stem ple i opłaty.

Przy pozycyi „stempel dz ienn ikarsk i“ 
wniósł p. G e s s m a n n  zniesienie te­
goż, ponieważ tenże popiera tylko inte­
resy prasy kapitalistycznej.

Gdy G essm ann skończył, wniósł L u e ­
ger  zamknięcie posiedzenia, ponieważ 
w Izbie było tylko 20 posłów. W icepre­
zydent Abrahamowicz nie chciał tego 
wniosku poddać pod głosowań ie. T y m ­
czasem zjawili się posłowie a p. Lueger 
wniosek cofnął.

W dalszej dyskusyi brali udział 
także pp. P i n i ń s k i  i W e i g e l .

P- P i n i ń s k i  oświadczył, że można 
być gorącym  zwolennikiem koalicji 
s tronnictw  utrzym ujących państwo, po­
mimo że się w rzeczowych sprawach in- 
ueg'> je s t  zdania.

R  W e i g e l  wystąpił energicznie w 
obrooie urzędników skarbowych

W końcu p. R o s e r  wygłosił mowę 
przeciw loteryi liczbowej, z kolei już 
trzydziestą.

Następne pos:edzenie we wtorek. Na 
porządku dziennym  przedłożenie walu­
towe.

W ie d e ń  7 maja. Na dzisiejszem po 
siedzeniu komisyi budżetowej da mini­
s ter handlu  dalsze zawiadomienia co do 
a k c y  upaństwowienia kolei lokalnych.

M ontagsrenue  (organ Taaffego) pod­
nosi, że ministrowi Plenerowi w jego 
„kazaniach wędrownych44 w klubie Ho 
benw arlha i w Kole polskiem więcej 
chodziło u politykę, ulż o sprawę finan­
sową, i dodaje :  Skoro minister prezydent 
W indischgraiz  m in is tra  skarbu samego 
puszcza do klubów, jest to znakiem, że 
swój system porucza politycznemu kun­
sztowi ministra skarbu, którego eweufu- 
alny sukces postawi na wysokości, do 
której dotychczas nie dążył, » przynaj 
mniej poznać po sobie nie dawał.

M ontagsrenue zapowiada na czas już 
niedaleki utworzenie się większości wy 
łącznie z lewicy i Polaków.

K o ł o  p o l s ł s i i e -

(Telegram Gaz. Nar.)

Wiedeń d. 7 maja. Koło polskie od 
było w sobotę poufne posiedzenie, o któ- 
rem sekretaryat wydał następujący ko­
m unika t:  „Na dzisiejszem posiedzeniu 
Koła jaw ił się m in is ter  skarbu Plener. 
L iczni członkowie postawili szereg rze­
czowych pytań, na  które minister w dłuż­
szym wywodzie odpowiedział. Przewo 
dniczący Zaleski podziękował mu za da­
ne w yjaśn ien ia44.

Wczoraj zaś odbyło Koło polskie dru­
gie posiedzenie celem obrad nad przed- 
łożeniami walutowemi.

D y sk u s ja  była bardzo ożywiona, u 
chwalono jednak  poufność obrad i wy­
dano jedynie następujący kom unikat:

„Koło polskie odbyło dziś posiedze 
nie nad przedłożeniami komisyi waluto­
wej. W dyskusyi brali udział pp. E. 
A b r a h a m o w i c z ,  C z a j k o w s k i ,  D.  
A b r a h a m o w i c z ,  H e n z e l ,  K r a i ń -  
s k i ,  S z c z e p a n o w s k i ,  ks. K o p y -  
c i ń s k i ,  R u t o w s k i ,  P i n i ń s k i ,  m i­
nister J a w o r s k i ,  G n i e w o s z  i K o ­
z ł o w s k i .

Po przeprowadzonej dyskusyi odrzu­
ciło Koło 24 głosami przeeiw 11 odra­

czający wniosek p. P i n i ń s k i e g o  i 
przeszło do dyskusyi szczegółowej, w 
której przyjęto przedłożenia z poprawką 
p. D. A b r a h a m o w i e  z a do art. 2 
i 3 ustawy pierwszej, a to wszysikiemi 
głosami przeciw 2“ .

Przed głos wauiem p. K r a i ń s k i  
wnosił imienne głosowanie, wniosek ten 
lednuk mimo poparcia p. G n i e w o s z a  
został odrzucony.

W ie d e ń  d n ia  7. maja. Ext.raposl 
podaje z K o ła  polskiego jeszcze n a s tę ­
pujące doniesienia. Oprócz sp raw y  w a  
lutowej zajmywalo się K< ło wczoraj 
szczególnym  sposobem, w j a k i  N ow a  
Presse sw oją  p ry w a tn ą  ansę do h r .  P i ­
n ińsk iego  w yzionąć  s >bie pozwoliła. 
Przewodni o rg a n  liberalnego s t ro n n i­
ctwa koalicyi, u jm uje się za koalicyą 
w sposób kom prom itu jący  ją  i  nie by­
łoby rzeczą dziw ną, g d yby  się naw e t  
najlepsi p rzyjaciele  tró jprzym ierza  p a r ­
lam entarnego  uczuli odtrąceni gburo- 
w atą  formą, w  jak ie j  ich  do ślepej mi­
łości chcą  zmusić. L o ja lne  oświadcze­
nia, ja k ie  dep. P in iń sk i  złożył na so- 
bo tn iem  posiedzeniu Izby  posłów, z a ­
dowoliły  pow szechnie  i okazały  się 
n iedogodnem i dla N ow ej Pressy, k tóra  
widzi, że się je j  w y m y k a  jed en  znowu 
przedmiot, na  k tó ry b y  n ap ad ać  można.

S ta ła  się gb u ro w a tą ,  j a k  tego  nic  
byw ało  u pisma, m ien iącego  s ię n W e lt -  
blafct44 ^pismem n a  ca ły  św ia t  rozpo- 
w szechn ionem ) i p rzech w ala jąceg o  się 
ze sw ego  to n u  d y s ty n g o w a n e g o .  O bu­
rzen ie ,  j a k ie  p o d s tępne  n a p a d y  Nowej 
Pressy  n a  hr. P in iń sk ieg o ,  jed n eg o  
naj w ybitn ie ;  szych  i n a jzd o ln ie jszy ch  
c z ło n k ó w  Koła polsk iego , w Kole w y ­
w arły ,  pouczy  to p ism o, lu b u jące  się 
w pod su w an iu  sw oich p ry w a tn y c h  
sy m p a ty j  i a n ty p a ty j  pod  p łaszczyk  
bez in te reso w n o śc i  po li ty czn e j ,  że swoją 
o sob is tą  w o jną  p rz e e iw  h r .  P in iń sk ie  
mu, żle się p rz y s łu g u je  koalicy i,  k tó  
r ą  ono, j a k  pow iada, t a k  w ielce 
łowało.

um i-

TELEGRAMY.
W ie d e ń  d. 7. maja. P re z y d e n t  b u ­

kow ińsk i  br. K ra u ss  podał się nareszcie  
n a  em ery tu rę .

W czo ra j  odby ł się tu  pod przew o­
dn ic tw em  K ro n a w e t te ra  wiec dem okra ­
ty c z n y ;  zebrało się 100 delegatów. Re- 
zolucye przy ję te  p ię tn u ją  koalicyę jako  
n iebezpieczeństw o dla  wolności i postę­
pu  w szystk ich  ludów  A us try i .  D em o­
kraci będą  w ystępow ać  za tem  przeciw 
koalicyi i za  ogólnem  głosowaniem .

Wczoraj odbyło  się zg rom adzenie  
s t re jkn jącycn  robotn ików  budow lanych . 
Na w ezw anie  robo tn ika  Sobotki,  ażeby 
przysięgli w ytrw ać  w stre jku, 3.000 o- 
becnych  z en tu zy azm em  k r z y k n ę ło : 
„P rzys ięgam y !“

J a k  słychać, m a być  w M orawskiej 
O straw ie  ze w zg lędu  n a  robo tn ików  
utw orzonem  sta ros tw o .

W ie d e ń  d. 7. maja. P olit. Corr. do 
uosi, że rząd  rosy jsk i zarzucił p ro jek t  
z rob ien ia  u jśc ia  dunajow ego K i l ia  (le­
żącego na  t e ry to ry u m  Rosyi) sp ław nem , 
ponieważ m in is te r  w ojny  oświadczył, 
że lepiej zbudować kilka now ych kolei 
w k ie runku  zachodnim  i po łudniow o 
zachodnim.

Dalej donosi P olit. Corr., że król 
A leksander serbsk i  zam ierza  ty lko  udać  
się do K on s tan ty n o p o la ,  ale osta teczna  
decyzya  zapadn io  dopiero  po zam iano­
w aniu  W ła d a n a  G eorgew ieza  posłem 
przy  Porcie, k tó ry  tę  sp ra w ę  poruszy. 
O podróży  k ró la  do A te n  i B ukaresz tu  
w kołach dobrze  in fo rm ow anych  do tąd  
nic n ie  slychaó.

F r a n k f u r t  d. 7. m aja .  G łów nego  
k asy e ra  b a n k u  R o tszy ld a ,  G oldschm ied- 
R in g a  i  żonę  n a p a d ło  w czo ra j  popo­
łu d n iu  po d czas  p rz e c h a d z k i  w lesie 
i se n b u rsk im  d w ó c h  ch łopaków , k tórzy  

rew olw erów  dali  ognia .  G o ld sc h m ie d  
o trz y m a ł  d w a  p o s trza ły  w pleoy i j e ­
d en  w bok, żo n a  j e s t  ra n io n ą  w tw a rz .  
R a n y  n ie  są n iebezp ieczne .

B e r l i u  d. 7. maja. Obie  p ance rne  
dyw izye  eskad ry  m anew row ej w y r u ­
szyły n a  k i lko tygodn iow e ćw iczen ia ,  
j e d n a  do Szkocyi, d ru g a  do Norwegii.

Z T orun ia  d o n o s z ą : H is to ry a  z a r e ­
sz tow anym  g im n a z ja l i s t ą  Schulzem 
kończy się  kom icznie . M atka jego  w y ­
kazała , że ojciec jego  n ig d y  nie był

p o d d a n y m  rosyjskim, że rodzina  n igdy  
nie b y ła  w  Odessie  ani B iałym stoku, 
że  b ra c ia  jeg o  n ie  służą w  w ojsku  ro- 
syjskiem. P ro k u ra to r  pośw iadczył,  że 
p rzy  rew izy i  domowej u  Schu lza  nie 
znaleziono papierów lub ry su n k ó w  po­
dejrzanych . O brazy  m a je s ta tu  też  n ie  
dopuścił się S c h u lz ;  t rz y m a ją  go j e ­
dnak je sz c z e  w areszem.

P a r y ż  d. 7. maja. Do. hodzono, czy 
H e n ry  nie był członkiem  b an d y  ra b u ­
siów O rtiza , i czy  n ie  bra ł  udz ia łu  w 
obrabow aniu  p an i  P o s te l  w Ficfłeur, i 
znalez iono  w y s to so w an y  do niej l is t  
bez podpisu , żąda jący  30.000 franków  
pod g roźbą  śmierci. C h a ra k te r  pisma 
je s t  w idocznie  podobny do p ism a H en-  
ryego, k tórego  też  poznaje  k ilka  m i e ­
szkańców  tej wioski, że go tu ż  przed 
ra b u n k ie m  widzieli.

W D onai rzucono  w n o cy  p rzez  o 
kno  b o m b ę  do doroku w d o w y  lloude-  
l c t t e ; b o m b a  pękła , a le  n ie  u szk o d z i ła  
n ikogo  z p o w o d u , że ro d z in a  w in n y m  
pokoju  spa ła .  R ó w n o c z e śn ie  w y b u c h ł  
w są s ied n im  dom u pożar,  p rzy czem  
ek sp lo d o w a ła  b a ń k a  z n a f tą  i p ro ­
c h e m ;  m ieszk a jący  tam  kup iec  został  
z ran iony .

Sofia  d. 7. m aja . Na g r a n ic y  se rb ­
sko b u łg a rsk ie j  o d b y ł  się  w sobotę  f e ­
s ty n  p o b ra tan ia ,  n a  k tó ry  oko łe  1500 
Serbów  i ty lu ż  B u łg a ró w  p rz y b y ło  — 
m iędzy  in n y m i ta k ż e  oficerowie s z ta ­
bowi. W znoszono  l ic z n e  to a s ty  ; żan-  
d a rm e ry a  k o n n a  w pe łne j  zbroi p rz e ­
c h o d z i ła  g ran icę  i f r a te rn iz o w a ła .

B u k a r e s z t  d. 7. m aja . W b re w  z a ­
kazowi r z ą d u , pozw olił  m e t ro p o l i ta  
ks iężom  modlić się po  kośc io łach  za 
u c iśn io n y ch  R u m u n ó w  w e  W ęg rz e ch ,  
p on iew aż  kościół j e s t  j e d y n e m  m ie j ­
scem , gdzie  się za u c iśn io n y c h  i n ie ­
szczęś l iw y ch  m odlić  m o żn a .  R z ą d  j e s t  
w  w ie lk im  kłopocie, czy m a  m e t ro p o ­
licie w y to c z y ć  proces d y sc y p l in a rn y ,

nadzwyczaj m ły. Zyto iwłaszeza w pośledniej­
szych sortach spadło około 10 ct., k u k u r u d z a  
około 15 ct., j ę c z m i e ń  nie budził prawie ża­
dnego interesu, o w i e s  tylko trzymał się silnie 
w cenie.

z a k u p a c h  t e r m i n o w y c h  ruóh hył
ożywiony. Sprzedawano: pszenicę na wiosnę po 
zł. 7 35. 7-33. na maj-czerwiec 7-28, na jesień
7-61, 7-58, 7-59, żyto na maj-czerwiec 6-82, na
jesień 6 42, 640, owies na wiosnę 6-82, na maj- 
czerwiec 7T7, 716, na jesień 6-34, kukurudzę na 
maj-czerwiec 5 21, na lipiec-sierpień 5'45, rzepak 
na sierpień-wrzesień U  60 do 11-65.

Ważniejsze zmiany cen w ubiegłym tygodniu 
Da rynku tutejszym były następujące :

najniższe najwyższe
pszenica na wiosnę

„ „ m j-czerwiee
„ jesień 

żyto na wiosnę
„ na maj-czerwiec 

„ „ jesień
ow es na wiosnę 

„ . maj-czerwiec
„ jesień 

kukurudza namaj-czer.
„ „ lipiec-sierpień

rzepak na sierpi ń-wrzesień

7-25 
7-20 
7-52 
5-86 
5-79
6 35
7 08 
7-07 
6 29 
5-12 
5-39 

1I-45

7-36
— 7-29
— 761
— 5-95
— 5-98
— 6 45
— 7-25
— 717
— 635
— 5-32
— 5 54 
_  11-70

Dział ekonomiczny.
— B a n k  h i p o te c z n y  miał z dniem 

30. kwietnia 1894 w obiegu: 5 pret. li­
sto .v hipotecznych 5,664.400 złr., 5 pret. 
premiowanych listów' hipotecznych złr. 
10,562.900, 4 ' / j  pret. listów hipotecznych 
złr. 20,838.200 łącznie złr. 37,065.500. 
Asygnacyi kisowych było w obiegu złr. 
1 575.400.

— Dostawa mostów żelaznych  
Lwowska dyrekeya kolei państwowych o- 
głasza konkurs na dostawę konstrukcyi że­
laznej dla 10 mostów na szlaku kolejowym 
Hatna-Kimpolung. Odnośne oferty mają być 
wniesione najpóźniej do 2G bm. do dyrek­
cji meliu we Lwowie.

— W iedeń  7. maja. Przy ciągnieniu 
losów austr. tow. kred. ziemskiego I I  emi- 
syi, główna wygrana 50.000 zł. padła na 
s. 1097 nr. 44, druga 2.000 zł. na s. 222 
nr. 32.

Przyjechali do L w o w a .
dnia 7. maja.

Hotel Centralny. P. Widajewicz z Brzo­
zowa, A. Sohallheim z Weipert, A. Domain 
z Krosna, Haas, Aird. Kozower, Anmann, 
Klemsteinej, Naumann z Wiednia, Wierz- 
clilaiska i Jabłoński z Chlebowie, Dornwald 
z Przemyśla, Salter z Stanisławowa.

G rand Hotel. A. Głogowski z Bojaniec, 
W. Wiśniowski z Kłodna, K, Chowanetz z 
Husiatyna, J. Pohorecki z Królestwa, A. 
Wirenberg z Drohobycza, 0. Kalinger z 
Wiednia, J .  IIruska z Kladna w Czechach, 
J .  Eiferman z Drohobycza, Z. Janowski z 
Falejówki, F. Halasz z Budapesztu, G. F. 
Móser z Klosterneuburg, P. Chrzanowski z 
Stryja, J .  Steingrab z Paryża, B. Garfun- 
kel z Rumunii, S. Weinstein z Eisenach, J. 
Deutseh z Wiednia.

Hotel Zorża. K. Horodyski z Kolędzian, 
S. hr. Mierosławski z Rudołowic, O. Schnell 
z Firlejówki, J. Urbański z Poddębiec, J. 
Rakowski z Hermanowie, M. Jaworowska z 
Wołynia, J. Łnkasiewicz z Zeżawy, M. 
Muller z Wiednia, Wł. Morawski z Oleszy 
B. Wolfarth z Kołomyi, St. Zwolski z 
Bryniec.

H otel K rakow ski. M. Zagórski z War­
szawy, W. KLpaezewski z Krakowa, W, 
Wiśniowski ze Stanisławowa, J. Swaryczew- 
ski z Sambora, G. Liebhart z Kołomyi, M. 
Krzysztofy wicz z Turzy, K Neumann z 
Sambora, M. Kuryś z Bełżca, F. Papier- 
kc-wski z Stanisławowa, J .  Wilk z Jorda­
nowa. J .  Bętkowski z Kołomyi, W Nowa­
kowski z Łańcuta, S. Jasiński z Łopuszki, 
E. Gnojnik z Brzeska, M Iguatowiez z Gli­
nian, W. Towarnicki z Wólecka.

H otel Im peria l. S. J. Tarnowski z 
Warszawy, A. hr. Tyszkiewicz z Rosyi, E. 
br. Lehne z Oerniowiec, Ex. br. Weigel z 
Wiednia, A. S Borowiecki z Królestwa poi. 
L. Szulz Lipinki, W. Zahajski i F. Czerny 
z Pragi, C. Telichowski z Drohobycza, J. 
Charinati z Sieniawy, A. Prascliil z Koło­
myi, J. Kieszkowski z Łuki.

Wiadomości giełdowe.
Lwów dnia 7. maja (16 Izby handlowe),

A k c je  *a sztukę: Koi«i <al Karola Ludwika 
300 zł. m .k . 31500 do 31:8 00. Kolej l '~ 0 " ‘Y.™ 
Jasaka po 300 zł. w. a 379 00 do 382 00. B;vi.u 
hipotecznego pa 300 *1. w 1 410 — do —
Banku kredyt, galie. po 200 z«. w »- - d o  • «• —

Listy zastaw ne za HM*/.: “ anko hipot. sta.. 
5"/„ los: w. w 46 lat. I0 l-I0do 101 80, 5 /„ z 10- 
prem. 10980 do 110.50 47«/o ,w ?U lat- ^ 0  — 
do 100.70. Banku krajowego 4 / ,  „ los. w ->1 ja 
lOr 3 i do 10! 00. Banku krajowego 4 /„ log. w 57 
lat 97-30 do 98- - .  Towarz. kredyt, gal. zimnsk 
* o ,/(I  emisja) 98.20 do 98 90, 4% los. w I-1/, lat 
98 20 'do 98 90 i 0/, los. w 56 latach 97 8 )  do
98-50. 4 '/,%  i os. *  *3 •

Oblłffl sa 100 z /.:  Galio, funduszi prop i:
   ■ ‘v ,on  Buków, funduszu

K > u. n  i ku
 ____ .. 20 do 103 00
Pnłztzka kri:jowa«u/u w. & 105-00 do — — yw ni 
106MO do 100-70, 4'jo ><>ku 1891 97 00 do 97 70, 
4*|„ po 200 koron =  100 zł. w. a. z roku 1S9H 
97 00 do 97-70.

Losy; Losy miasta Kraków. 24-75 do
Losy miasta 8 tv.i:sfaw.>wi 42   <; , 45 _
, h ukat cesarski 5 86 do 5 96 Napo-
leonuor9'89 do 9 99 Półimperyał lo-lO do 00 00 
Kubel rosyjski arjui„y 1.33 do .35 — łfub» 
rosyjski papierowy i.33'50 do l-?5.'jO. ,00 ma- 
r«k nieutieckich 61 00 do 61 50

O kllfl *a 100 zł. ; Galio. lunuu 
oyjuego 47* 97’0O do 97 80. Buki 
propinaoyjaeuo 6*|„t 1 80 do 102 30. 
krajowego w. a. tl. ein. 102'20

75

Z rynków towarowych.
W iedeń 7. maja.
Na sobotnim targu zbożowym było wprawdzie 

usposobienie co do p s z e n i c y  przyjażniejsze, 
aniżeli w ciągu całego tygodnia ; w rezultacie je­
dnak pozostała zniżka 5 do 10 ct,, a ruch był

Ninn pow!<-tr»a. Wczoraj rano padał 
chwilami deszcz nieznaczny, zresztą obie do­
by były pogodne.

Barometr idzie w górę.
Stan barometru zredukowany do pozio­

mu morza był dziś o 12tej godzinie w po 
ludnie "68 min.

Prognoza na dobę dnia 8 maja Lr. 
(od północy do północy) Wiatr będzie co 
do kierunku południowo-zachodni, o śre­
dniej prędkości 5 m sek.

Br.diiia {temperatura doby podniesie się 
oko o-j-14°C, niebo będzie prawie czy­
ste. a względ-a wilgotność powietrza oko­
ło 70%-

Opadu nie będzie, pogoda.

•Iuf<-i> d. S maja: św. Stanisława.—
św. Wasy yja.

(£a lę rnhrykę redakcja e>je odpewimW)

Die S e id eu -fa b r ik  G. Henneberg 
(k. u. k. H .fl) Zttricb

sendet d ire c t an P riw ate  : schw arze , w eisse 
und farblge Seidenstoffe von 4 5  k r ,  bis fl.
11-65 p. Meter — glatt, gestreift, kari-irt, ge- 
mustert. Damaste etc. (ca. 2 4 1 versch. Qual. 
und 2000 yerseh. Farben, Dessins etc.) porto- 
und zollfrei in die Wohnung an Private. Ma­
ster umgehend. Briefe kosten 10 kr. und Post 
kaiten 5 kr. Forto naoh der Schweiz. 892

Do t la is ie jszeg o  n i m e r a  d o ł ą c z a ­
m y  d l a  Szao . p r e n u m e r a t o r ó w  20
a r  usz  „ .Jedynego  b ra ta * ,  o r a z  p ią ty  
a r k u s z  „ P a n a  W y r ę b y " .

• s

T o c z y d ła
piaskowe,

Kamienie „Rutschery“, 

Osełki sz łu irs lo w e  do o s trz e n ia  kos i
poleca

nozy
5 5 3 9

L w ó w , R y n e k  88

Każdy kaszel
jak niemniej wszelkie choroby przewo­
du oddechowego, g ard ła ,  płuc i piersi,
tudzież tru d n y  o d d eeh ,  duszność, 
oo(ma zaflegm ienle, kaszel ku rezo- 

d rażn ien ie  k r U i  i  początki
„„liAt ustępują niezawodne 1 najszyb-Bucli0t  u s tę p u j od tyhi lat inaneg0

śrrdkl- Herbaty .św. J e m g o  w pa-pa-
. • .  U m  m  r t  i św . Je rzeg o  pro- kietach po 50 CL 1 pudełko 50
szkn przeciw  k a ta ra ln eg  p
et. wraz z d7 &  sposobem używ . 

dJa! f t i f j l T p U t y  nie posy- 

opakowanie i M  frachtowy- Qeor

Skład we Lwowie w aptece p 
tra Mikolasza. -

Pio-

Grand Hotel National, Wien
Ta^orstrasse. 5599

Najdawniej znany jedyny wielki hotel w iedeński, w którym nie liczy się światła i 
serwisu, 2000 pokoi od zł. 1 począwszy. Kąpiele, telegraf 1 telefon. Stacye kolejowe 
i stacya okrętow parowych w najbliższem pobliżu, W razie dłuższego pobytu cena 

wedle umowy. Ou parle tontes les langues modernes.
A .  H a r h a m m e r ,  dyrektor. JP. M . M a y e r ,  właściciel

IW « .  w i o a i n ę  A  M t  o
nadszedł w ie lk i w ybór

w szelkich  try k o to w y ch  to w aró w , sa sk ich  poóezoeh , s k a rp e te k  , także  
pończoszek 1 sk a rp e te k  d la  d z ie c i, ang ie lsk ieh  p ledów , deszczochro- 

now , najnow szych k r a w a te k ,  m anszet i k o łn ie rzy k ó w .
Poleca po stałych najmierniejszych cenach 5 9 1 6

GŁÓWNY SKŁAD GOTOWEJ BIELIZNY I PŁÓTNA
P. S. BARDASZA. we Lwowie I

u lic a  T e a tr a ln a  1. 9 ,  nap rzeciw  K a ted ry . I

poleca najtaniej

T  

. (

Lwów, Halicka 14
niedzieig

5392

Do nabycia w wszystkich aptekach i składach wód mineralnych:

Saxlehnera
»  gorżfea

Korzyści S u l o l m e r .  łródlo U a n y . d l  J i n o s  w.dlo o r z e t z e i i .  
5457 J pierwszych powag lekarskich :

*- szybki, pewny i łagodny skutek, -w
.)r,v dłuższem użyciu narzady trawienia znoszą tę wodę wybornie. 

La^cdny 'znośny smak. Trwały, równomierny skutek bez jakichko.wiek ujemnych 
n a s t ę p s t w .  Dawki małe.

Celem ochrony przed bezwartośoiowem naśladownictwem żądać wyraźnie
SA SIzE H N E ItA  W O D Y  G O RZK IEJ.

Jedyny obecnie środek wynaleziony przez 
ks. ‘Kneippa (oparty na doświadczeniach) 

przeciw wypadaniu włosów i łysinie.
Stosy podziękowań do przejrzenia. 5

W oda i olejek ks. K neippa
flaszka wody 1 koronę — olejku satalowego 80 groszy•

Jedynie do nabycia
w  najtańszej d rogn ery i 

JL Górnego T. Pilarskiego.
L w ó w ,  ł i o t e l  O - e o r g - e a .
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Pierwsza Komunija 
święta.

Pamiątkowe obrazki, różańce, 
medaliki i książeczki

od r a j  zwykłej  szych do n a j w y k w in t ­
n ie j s z y c h ,  w wielkim wyborze  po 

najniższych c rnach 
poleca

KSIĘGARNIA KATOLICKA

Dra WŁAD. M1M0MEG0
■ w  D S r a l s o - w i e

DROBNE! O G Ł O SZ E N IA  po cen c ie  «»d w y r a in .

Drut
ko lczasty , p o ­
dw ójny , 1 cynko­
wany do ogrodzeń 
1( 0 metrów w ca­
łych zwojach po 

230 iretrów, po zlr 5’—, bez kolców  100 
metrów złr 4 —. S ia tk ę  d ru c ia n ą  do 
okien  czarna lub kolorowa, metr □  złr. 1. 
w lepszym gatunku złr. 1-20. KLOSZE 
do p rzy k ry w an ia  druciane od_ 22 do 33 
cm. ś r e d n .J w  cenie od 45 do 75 ct. Ł aw ­
ki ogrodow e suładane złr 6’-  . K rze s ła  

składaae złr. 2 60 5568
poleca 5539

A N T O N I  H A L S K I
handel wyrobów żelaznych 

w e L w o w ie , p lac  M aryack i 1. 9.
Osobny magazyn mebli żelaznych

na pierwszem piętrze.

Stawne wspaniale klattowskie
/ 'iR A B I E ,  t ł ID Ł Y , łopaty, motyki, no-i 1 7 A PELU SZE I  C Y LIN D R Y  Plessa i 
G ż y e e  i noże o g ro d n Je , poleca P io tr
C h rz a s to w sk i, handel żelazny we Lwowie,:mah S. GABRYEL Ł J . LULEBOWNI , 
plac Kapitulny 1 (naprzeciw katedry) jwe Lwowie plac Halicki 1. o.

NAKOM ITE T U T K I N IE K L E JO N E
tu A .   Niemojowskiego, zbadane przez miejskie

N iżałow skiepo, laboratoryum są do nabycia we wszystkich
TYSIĄC T U T E K  nieklejonyeh z dosko: y - - - - - - - - - - - -  -  - -  „ j - j - u .

n a łe j  francuskiej bibułki po złr 1 i U  Niemojowskiego, zbadane pr/.ez miejskie
wyżej poleca fabryka F 
Lwów. Przy odbiorze 5.000 sztnk , poczta
franco. 998

byłv ukoń   —-----;— J i t̂. i ■ azienniKuw pw,yjiu»jc » g n o p - j - j -  -
czony uczeń krajowe.) m z^ej szkoły oi- q ,ui.o Ogłoszeń Lwów, Kopernika 11.

p IS A R Z  EKONOMICZNY

tra fik ach .

N SERA TY , ANONSE do wszystkich 
dzienników przyjmuje i ek spędy uje Centr

Bulion
niczej w Dublanaeh, z postępem bardzo 
dobrym, kawaler w wieku 33 lat , z ehlu- 
bnemi świadectwami, mogący się odwołać 
na rekomendaeye wszystkich swoich dotych­
czasowych chlebodawców, poszukuje m'ej i przewyborny z samego drobiu dla chorych 
sea zaraz Łaskawe zgłoszenia pod ad re -%  zj jjjj0 j j r , (,0 % truflami zł. 7’50 kilo 
sem: Pisarz ekonomiczny, pode r e s t a n t e ) gam j,ez trufli złr. 6‘50. N r. 2 wyber 
Zarzecze koło Jarosławia. 47 ny zy 5 50. Wyrobu Kazimiery Matczyn

"skiej. sprzedaje Zarząd Dworu 
Brzeż,ny.

apszyn
448

DO W Y N A JĘC IA . W realności przy u-j 
liey Stiy.jsK.iej 1. 9, obrk rogatki w po- 

bliżu toru wyścigowego, jest obszerna i wy- O jJ u c jp n ib j  
godna s t a j n i a  do wynajęcia w całości i j |  1 j)JQ f f
lub na pomieszczenie pojedynczych koni. ^  ^
Bliższa wiadomość w poaremonej re-lnosei ff * n A u n u  t j ^ p r a t v
lub w kanceiaryi galicyjskiego Towarzy- P°leea HANDEL HERBATY _
stwa chowu koni. 48 Edmunda Riedla we Lwowie.

893

POŻYCZKI do 100 złr. udzielam pod ko-) 
rzystnymi warunkam . Adres : „W. 42“ ;

3b i

goździki 5511

wyszczególnione 18 medalami zasługi i dy­
plomami pochwalnemi. Polecam następują­
ce wielkie i bogate zapasy kwitnących w 
roku obeeaym kwiatów :

12 różnych gatunków złr. 2-50,
V n » b —

50 ,. „ „ 9-50,
1 0 „ „ 18— ,

te same w pięknych odmianaoh 100 sztuk 
zł 8, £0 sztuk 4-50. Bogaty wybór pelar­
gonii, wszelkiego rodzaju fuksyi, róż, geor 
giuii itd. Katalogi gratis. Józef Walter, 
specyalny hodowca goździków w Klattau.

5618

poste restante Lwów.

KONIAK T O K A JS K I li tylko prawdzi-! . . ,  . .  . . . .
wy, duża flaszka złr. 1-ćO, wódka P ra  własnej uprawy, dostarcza franco 4 butelki. _ _ .   . , • . . . I__. i- r« V »• nlnA *1

Stary Co| 'nac
;za 6 żłr.j albo 2 litrr  za 8 złr., 

2 litry złr. 4‘80.
m łody

5181
b ab k a  duża flaszka 1 złr. R o s o  l i s y  we 
wszystkich smakach, duża flaszka po 7 '  ct.
W ina różoorodDC. P iw a  butelkowe: Pu B e n e d y k t  H e r t l ,  właściciel dóbr. 
zuor, Lwowskie i Bock, poleca handel >
B o d n a ra  Akademicka 20. 12|zam ek Golitsch przy Gonobitz, Styrya.

O s .  k ró l. u p rz y w ile jo w a n a

N A S T Ę P C Ó W

JAKÓB SPRECHER I SPÓŁKA
poleca na|przedniejsze rosoilsy, lik iery, sław ne wódki 
polskie, starą stnrke, rnmy krajowe jakoteż 1 zagraniczne, 

koniak, śliw ow icę itd.
Jed y n a  fabryka w krejn, wyrabiająca bezwonny spiry tus i

alkohol absolutny
100’ j 1U0 do ce lów  lec z n ic z y c h . 4964

S k ła d y  dla m ia s ta  L w o w a :  
ulica Kopernika 1. 9, w handlu •’ go E. Riedla plac 
Maryacki i w głównym składzie wód mineralnych 

ulica Karola Ludwika 1. 9.

Stado Niegowickie
po sp. Atanazym Benoe

składające się : 

z 4 ogierów rasy anglo arabskiej, 
z 2 matek pełnej krwi angielskiej, 
z 6 matek rasy anglo-arabskiej, 
z 18 klaczy rasy aDglo-arabskiej 

rd roku do lat czterech 
z 9 wałachów rasy anglo-arabskiej 

od roku do lat czterech

jest razem Ho sprzedania
w ciągu maja, w miesiącu czerwcu 
bowiem będzie sprzedane sztuksmi 
w drcd'e dobrowo'nej licytacji.

Oglądnąć można na miejscu w 
Niegowici poczta Gdów, stacya ko­
lei Kłaj.

Sądow a adm inisłracya  
m asy spadkowej po  śp. B^noem .

50H5

W
i. Majątek obszaru około 12S0 morgów, 

w tem około 820 mogów roli i łąk, re­
szta lzs; przy gościńca rządowym, 4 
kilometry od stacyi kolejowej. 

i. Folwark około 515 morgów, w tem o- 
koło 315 m. roli i łąk reszta las.

3. Folwarezek około 70 morgów roli i łąk.
Bliższych informacyj udzieli: 

Zarząd dóbr D ołhom ościska  
poczta Sądowa Wisznia, 5597

Congo najszlachetniejszy liść ztr. 210  za kllogr. Pecco Con- 
go, łagodna z pysznym zapachem złr. 3 50 do ztr  6 za kilogr. 
Pak ling Congo, łagodne, z pysznym zapachem ztr. 5 za k llg r .— 
Sonchong, w ie lb i, piękny liść  ztr. 2 20 do złr. 5 za kilogram .

\ p |  ®  R S J ,W The« &■ Rum-

CHUR0BY PIF.RSI0WKSpp z PofltosloraRR Wapna
pp. GRIMAULT et C1®. Aptekarzy 
S y ro p  ten pow szechn ie  za leca­

ny przez  lek a rzy , n a d e r  sku teczne  
sp ra w ia  dz ia łan ie  w c h o ro b a c h  
płuc i oskrzeli piersiowych', leczy 
najuporczywsze katary, zagaja tu- 
berkuły płucne u suchotników; 
powstrzymuje krztuszenie się i za­
noszenie w nieustannym kaszaniu, 
ta k  rozpaczn ie  n iezuośnego  dla 
ch o ry ch . P od  je g o  d z ia łan iem  po­
cenie się nocne ustaje, apetyt zwięk­
sza się i ch o ry  odzyskuje  szybko 
zd row ie .
SKŁAD w Paryżu, 8, utica Vivienne 

i w głównych aptekach.

rozsyła 
za zaliczka Importeur, Briinn. ifieisera

We Lwowie w aptekach pp.: Mikolaseha, 
Wewiórskiego, R uekera, Sklepińskiego i

5159

kupuje się drogą kawę słodową w paczkach , je ­
żeli możua przez pojedyńcze zamówienie za pomocą 
kartki pocztowej dostać 5 kilo lepszej, zdrowszej i 
pożywniejszej kawy słodowej za zaliczką z l r .  T 5 0

z fabryki słodowej Leopolda Selimie da w Pradze.
DLACZEGO

I 3 M

Z powodu tegorocznej

WYSTAWY KRAJOWEJ
powiększyliśmy o wiele nasze lokale sprzedaży. Nadesvłe właśnie w wielkiej ilości now ości w io­
senne 1 letn ie  sprzedaj,i się po niezwykle tani. h cenach. Szczególnej zalecenia godne i bez kon­

kurencji są następujące towary:
•50, 1-75, |

frisen

po

10 000 jedwabnych parasolek (Entoucas) po 17 0 
l'P0, 2 50, 2-bO, 3 5o, 4-50 i wyżej.

2.000 sztuk modnych bluzek wiosennych i letnich , 
najnowszy po 1-80, 2 50, jedwabne 5 '—. 9"—-

2.0f0 zupełnie modnych Cabes (narzutki , mantylki)
2-5 0, 3 —, 3 50, 4-50, G\—.

1.000 halek do prochu i ceszezu po 1’20, D50, 2'2:> i wyżej.

Konfekcya dla dzieci.
4000 najmodniejszych sukienek wiosennych i letnich po

1 50 2 —, 2*50, 3*— i wyżej.
1500 modnych płaszczyków we wszelkich wielkościach po 

3, 3-.50, 4’—, 5 i wyżej.
3009 ubrań dla cbłopczvków we wszelkich wielkościach 

po 1'50, 1-80, 2, 2 50, 3 i wyżej.
Szczególne nowości w wstążkach, koronkach, woal- 

kach, kapeluszach damskich i dziecięcych, rękawiczek glace, 
duńskich, wełn.aDych i jedwabnych, chiutkaeh, pończo­
szkach, parasolach i parasolkach, bluzach jedwabnych, w eł­
nianych , satynowych i do prania , szlafrokach, negliżach, 
kapeluszach ogrodowych . kostjnmaeb ogrodowych nadeszły 
właśnie w wielkiej ilości i uzupełniają się codziennie.

^Szczególniejsza Lortow na sprzedaż o tazy jna  w oddziale 

firanek, kap i dywanów.
5900 kap na stoły po 75, 1’20, 1 90, 2-50.
4000 kap na łóżka po 2 ’—, 2 50, 3'—, 3-50, 4-—.
300 garniturów „Louvre“ na łóżka, składających się z dwóch

kap na łóżka i 1 na stół, tkanych nie drukowanych, 
wszystkie 3 sztuki razem 5 złr.

2 0 garniurów  „Bourett“ tkanych, składających się z 2 kap 
na łóż!:a, l  na stó ł, wszystkie 3 sztuki razem 6-—, 
8-—, a — i wyżej.

3000 sztuk portjer w różnych barwach po 95, D20, 150, 2 
i wyżej.

900 par firanek koronkowych zawsze składających się z 2 
części l -2ó, i -50, 2’— i wyżej.

300 kołder z wełnianego atłasu we wszystkich barwach po
5'50, 6 50.

200 prawdziwych kołder podróżnych (Jagera) 2 metry dłu­
gich 3‘5», 4-50, 5-75, 6'75.

lOtO koców flanelowych w najlepszym ga tu n k u , 2 metry 
wielkie po 280, 3-50.

500 dywaników pod i nad łóżka po 1-50 i 2-—, strzyżone 
po 2-50. 3—  i wyżej.

300 dywanów na ścianę o deseniu perskim, w kwiaty lub 
figury po zł. A —, p"-—, 6-—, e-50 i wyżej.

80 dywanów salonowych i kościelnych pized o łtarz , 3 me­
try długich, strzyżonych 22 złr.

200 dywanów do pokojów jadalnych 2-50, 3 metry wielkich 
do 6 złr.

300 dywanów pół-salonowych 6-J5, 7-— i wyżej.
1000 resztek chodników 8—10 metrów złr. 2'50 i wyżej.
400 prawdziwych, długich chińskich ekór kozich, natural­

nych 5‘50. Skórki Angora 2 — i 2-50.
Derki do podróży 3 50, 5 —, 6‘—• z iuiitacyą skóry tygry­

siej 7-50 i wyżej.
Dywany salonowe we wszystkich rozm arach p0 51jt metra 

dł.: Pntierv I firanki koronkowe »ż do najlepszych sort.dł.; Potjery I firanki koronkowe »z Uo najlepszych sort. 

yjjiszelkie z prowincji nadsyłane zlecenia załatwia się najsumienniej i jak najrychlej.
Z najgłębszym szasnnkiem 5563

Zarząd magazynu au Lonvre we Lwowie, plac Kapitulny 3. i

we Lwowie 
plac Maryacki 1.7.

Zawiadamiam W ielce Sza­
nownych Odbiorców, że zaopa­
trzyłem  mój

magazyn krawiecki
na porę teraźniejszą w naj­
modniejszy towar i polecam 
dalsze moje usługi. 5615

Dr. med. Czesław Stiche
ordynuje 5605

• w  l E S Z a r l s T o a d - i z i I e .
Mieszka Kreuzgasse Irsel Rugnn.

Złoty medal wystawy parysMej 1889,

Tord-tripe
znakomity środek do zniszczenia

szczurów i myszy
poleca 4000

FIRM A HANDLOWA

W .  C Z O P P
Lwów, Żółkiewska I. 2.

Kupcom znaczny rabat.

f r , a  m s z n E  D Ł U G O S Z
w Korczynie obok Krosna

poleca 5 87

swoje wyroby krajowe. V

/ a

&

s

PŁÓTNA LNIANE
czysto blichowane,

Stołową bieliznę, obrusy. Serwety, 
chusteczki do nosa, ręeznik', djm 
ki, wyroby adama-zkove, płótna 
segeltuehowe na letnie ubrania, 
ścierki i t. d. Próbki na żadauie.

Kukurudzę
Koński ząb, Pignoletto, 

Cinąuantino.

Hreczkę.

Poszukuje się 5604

rolnego wjjtfco
z odpow iednią  ilością lasu, w Ga- 
lioyi, w zdrow ej okolicy, w blisko­
ści kolei, z p ięknym  i sncbyin  d o ­
m em  m ieszka lnym  i park iem , w ar- 
f-ośó od 300 do 700 ty s ięcy  złr. 
Ż ądanem  je s t  udow odnienie  czy­
stego dochodu od włożonego w 
k upno  i kosz ta  k a p i ta łu ,  p r z y n a j ­
mniej 4 % .  O fer ty  z dok ład n y m  
opisem i w skazów ką do tyczącą  o- 
g ląd an ia  i t rak to w an ia ,  p rzy jm u je  
Dr. A leksander  Rogalsk i, adw okat  
k rajow y we L w o w ie  p rzy  u licy  

K aro la  L udw ika  1,

Wszelkie

po! 5621

Gal. akcyjne T o i  j t a o
ulica Jagieiiońska 3.

Vindobona bicykl
najlepsze i najtańsze. Cenniki gratis. V in -  
d o V .n i I .  i I I .  zł. 230, 111. złr. l-?o, 
IV . złr. 150. Adolf Lang, Wien , I., Kflrn- 
tn erstrasse  19. 569

Poszukuję

potyjn
z łóżkiem i sofą, n ludzi m ów iących po 
n iem ieck u , na czas trwania wystawy od 
26, maja 1894, , r  pobliżu  p lacu  w y sta ­
wy. Oferty z podaniem ceny adresować : 
K l r o b n e r  & C o ., Masehinenf*brik, Tuch- 

lanben 14—16. Wien I. 5630

D z ie ln e p  I rutynowanego agenta

poszuku ję  d la  G alicyi. 5329 
Oferty : C. 320, .Ru .1 o f Mosse, Wien

Na wiosnę!!
Koszule męskie domowa robola, sztuka od 
75 ct., złr. 1, 1 15, 1-20, 1-40, 1-75, %■ 
2’S 1. Kalesony podwójnie szy te , para od 
50 ct., płócienne para 95 ct., dymkowe 

najlepsze złr. 1TO do 1A0 -  poleca

Maks Miihlfeld, Lwów, Rynek 39

Skład kawy i herbaty

ABTiA KOŚGiGKiEGO
p o d  g o d ł e m  „ S y r j o « a “

w e L w o w ie  
nlica O ssolińskich 1. 11, 

P ilia  1. T rzeciego Maja 1. 2
poleca 5S0o

Najprzedniejsze

’/2 kilo złr. I 1—. 
^ T a j l e p s ^ e

HERBATY
rosyjskie, chińskie i sławne Liptona angiel- 

kie kilo złr. 1 do 2 złr.
I f n t l i a l r  C/I s t .v> k o ra c y jn y , butelka I \U IIIC 1 I\ j zfl.' et; 5.— zj-

p o  1. czerw ca  i od 1. w rześn ia  m ieszkania tańsze o 25% . 
TJzdr o wIsIło

ERAPINA-TOPLITZ
odległe o godzinę drogi od stacyi' kolei „Z ab o k -K rap in a -T 8p litz“, otwarte od 1. 
kw iettfa do końca października. Niesłychanie silne a h ra to te rm y  dochodzące do 30 
i 35° R. ciepłoty. Bardzo skuteczne w g o ść c u , renm atyzm acb  -i tychże n a s tę p ­
s tw a c h , w Is c h ia s ,  n e w ra lg la e h , chorobach  skórnych i p rzeciw ko w szel­
k im  ra n o m , w chorobie B rigtha, sk rzyw ien iach  1 bezw ładności. Wielki basen 
w spólny , se p a ra tk i , w anny marmurowe, tnsze. Bardzo wykwintnie urządzone k ą ­
piele  parow e, m asaż , e lek tryzacyo , szwedzka g im nastyka . Pomiesztanla z koni 
fo rtem  dobre i tanie. Wyborna re s ta n ra c y a . N iskie ceny. S ta ła  m nzyka k ąp ie ­
lo w a  dostarczona z kapeli w ojskow ej c. i k . p u łk u  piech. a rey k s . L eopolda 
N r 58. Dalekie cieniste przechadzki. Od 1. maja kursuje omnibus pocztowy miedzy 
Zabok i F S ltscbach . Lekarz zdrojowy: D r. F au l Ton O rcsko ric . Broszury‘ we 
wezyetkiih księgarniach. Prospektów i informaeyj udziela: D yrekcya kąpielowa.

Ciągnienie już 13. maja.
S e r b s k i e

Losy tytoniowe
Rocznie 3 ciągnienia :

13 stycznia, 13 maj 13 września. 
Główna w ygrana: 

franków  100.000, 75.000, 
40.000 itd. 

Najmniejsza wygrana 12Y? fran­
ków i kwit wygrywający.

S  r z e d a j e m y :  5628
2 losy w 12'/, ratach miesięczn po 1 zł.
3 « .. y V n po 2 „
5 „ B 10 B B po 3 „

» u 12 )■ » po 5 „
Natychmiastowe wyłączne prawo grania już 
po złożeniu pierwszej raty, Kaźiy los mu­
si być wyciągnięty. Raty bez kosztów na 

ezeki pocztowe
Kantor wekslarski W E R N E R  & C o ., W i e d e ń

I. B a z ., v e r la n g .r te  W ip p lln g e r s tr a s s . B r. 39 .
L;sty lo»owań grat:s i franco. Zamówienia z prowineyi odwrotną poeda.

Dla pp. malarzy szyldów, malarzy 
pokojowych, lakierników, stolarzy, 
tokarzy, farbiarzy. kapelusznikóv/, 
blacharzy i wszelkich profesyori- 

s tów  us tanow iłem  wyjątkowa

ceny zniżone
n a  w sze lk ie  p o t rz e b n e  m a te ry a ły ,  
co podaję  do pow szechnej w iado­
mości S zanow nych  pp. m ajstrów .

każdego i najgwałtowniejszego rodzaju usu- Ghiwny skład farb i maieryałów 
wa trwale i natychmiast sławny LTTON Ą |  J U  i i K  Z ł
gdyby inny środek nie pomógł. Flakon 4 0 | f \ |  I  I  Ł I U  1 I t J I  tX

60 ct. We Lwowie w aptece P. Mikola- ,
scha, w Stryju w aptece p. Drągowskiego.i L w oiY , y il :k  i ,  oo . 5539c

Zarząd dóbr Zameczek
poczta Żółkiew, rozsyła najprzedniejsze

s z p a r a g i  o g r o d o w e
po 50 ct. za kilo. Stałym odbiorcom zna­

cznie taniej. Zamówienia adresować :
Juijan Olearczyk Żółkiew.

5165 Ból zębów

Mn Ala n architeklów, cDaraiMf, apteltarzy eic.
Agencya I Bkład kom isowy wyrobów marmurowych z łom ów  

Towarzystwa budowlanego „Union" w W iedniu

T . IKdE. Z Ł O T ł ś T I C E I E O -0
I.wów, ulica Jagiellońska I. 8

poleca gotowe płyty na stoły, stoliki i <koii9olL‘, umywalni •, słupy, 
wazy. spluwaczki, kominki, moździerze, rzeźby, pomniki i  inne wy­
roby z rozmaitych marmurów, syenitów, porfirów, onyxu etc. Przyj­
muje wszelkie zamówienia na surowe lub wykończone roboty, podług 

własnych lub danyfh rysunków. 5355

Uzdrowisko

Teplitz-Schónau
w  Czechach ; od setek lat zDane i sławne gorące, aikaliczno-solne źródła (23 5 do 
39 R.) Leczenie trw a bez przerwy przez cały rok. Uzdrowisko pierwszorzędne z wiel- 

kiemi zakładami dla kąpieli zwykłych i borowinowych. 56 '3
Wyśmienite z powodu nieprześcignionej skuteczności przeciwko podagrze , reu- 

matyzm (i, paraliżom, skrofulicznym nabrzmieniom , newralgii i innym chorobom 
nerwowym ; o znakomitych skutkach przy przebiegu słabości powstałych z ran od po­
strzału i cięc, po złamaniu kości, przy zesztywnieniu stawów i skrzywieniaoh.

• " sze,k 'ch wyjaśnień udziela i zamówienia pomieszkań przyjm uje: dla Teplitz 
Kąpielowy Inspektorat w Teplitz, dla Schónau Urząd miejski w Schónau.

Prawdziwy ty lk o  w te d y , jeśli t-ójkątna buteika jest zamknięta kartką za­
drukowaną jak poniżej w kolorach czerwonym i czarnym, na żółtym papierze.

Dotąd n rprzewyższony.

W. MAAGERA
p raw d ziw y , oczyszczony

TRAN Z ’ ĄTROBY
4944 przez *

Wilhelma Mjjger a, w Wiedniu.
Przez pierwsze znakomitości medyczne zbadan- 

z powodu w ielk iej s traw n o śc l przedewszystkhm 
dziceiem zalecany we wszystkir-h tych wypadkach 
w których wskazanem jest, ogólne w zm ocnienie ca ­
łeg o  organizm u , a zwłaszcza w chorobach  piersi 
i p łu c ,  dla pop raw ien ia  soków , oczyszczenia 
k rw i itp. — F laszka  po 1 z ł r .  w moioi składzie 
fabrycznym: W ie n , I I I / 3 . ,  H cu m ark t N r. 3, tu­
dzież do nabycia we w szystk ich  ap tek ac li i  h an ­
d lach  kerzennycli monarchii austro-w^gierskiej.

We Lwowie : u pp P Mikolasza, Z. Ruekera, J. 
Beisera, K. Krzyż-liwskiego aptekarzy, St Markiewi­
cza, Kari la Bałtabana, kupców. — Główny skład dla 
A ustry i: W . M aager, I I I . /3 . ,  H en m ark t 8 

Naślado wni. two będzie sądownie ścigane.

a \ .

1 konfekeye damskie
w e  \»  i p  łjk  i i n _ v i  y b a r z e  5d9i

j u - ż  n a d e s z ł y  a. o rei a gr a, z  -y n  Ta.

K.&J. Schayerów
ulica Karola Ludwika I. 3.

LUBIEN
Z A K tA D  K Ą P IE L O W Y  W Ó D SIARCZANYCH

w pobliżu Lwowa i stacvj kolejowych w Gródku i Szezereu położony
otwartym zostaje dn ia  20. m aja . ’ 4447

Urząd pocztowy, telegraficzny i apteka w miejscu. Codzienna poczta wo­
zowa pomiędzy Lwowom a Lubieniem po 75 et. od osoby,

Łazienki z wannami porcelanowymi i terazzo, takioż posadzki. Kąpiele 
siarczano-mułowe parą ogrzewane. Leczenie elektrycznością i masaża (masser i 
masserka fachowo uzdolnieni). — I. ;rz zdrojowy D r. R adeck i.

NOWOŚĆ!!! Przyrząd rozp Ujący wodę siarczanu do leczenia chorób 
nosa, gardła I płuc, mewyłączając u.uzlicy. Kąpiele zimne rzeczne. Pomieszka­
nia z urządzeniem i pościelą (maL; ce sprężynowe) w cenie od 50 ct do 1 zł 
20 ct. dziennie. Pewna liczca mieszkań do opalania. W sezonie I  od 1 maia 
do 20 czerwca 1 w DI. od 20. siu  ia ceny o 20" „ niższe. W tymże czasie do­
znają upustu ubodzy chorzy, opa':/., ni w świadectwa przez, starostwa potwier­
dzone. — Powóz zakładowy po !ych cenach na wszelkie jazdy. — Obszernv 
wzorowo utrzymany p ark , cieni-: świerkowe chodniki. — KapDca z codzienna 
mszą sw. — W drugim 1 trzecim sezonie gra muzyka dwa razy dziennie po 3 
godziny. — Wszelkich wyjasmen udziela na żądanie Dyrekcja eakładu
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ą Kantor nymiany t
i  U  w z . galic. aAcyjisp Banin tiiitsBoep z
Hp  kupuje i sprzedaje A

wszelkiego rodzaju papiery i monety
po kursie dziennym najdokładniejszym, nie licząc" 

żadnej prowizyi.
Jako dobrą i pewną lokaeyę poleca:

4=1|„°/„ listy hipoteczne 
5°/0 listy hipoteczne premiowane 
5°/0 listy hipoteczne bez premii 
4°/o listy Towarz. kredytowego ziemskiego 
4'/i°/o listy Banku krajowego 
A1/*0/# pożyczkę krajową galicyjską 
4% pożyczkę krajową gallc. koronową 
4»/o pożyczkę proplnacyjną galicyjską 
5°/„ peżyczkę proptnacyjną bukowińską 
4*/i0/o pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
4‘/»°/o pożyczkę propinacyjaą węgierską 
4°/0 węgierskie obiigacye lndemnizacyjnc

które  to papiery jakoteż i wszelkie reu ty  austryackie i wę­
gierskie K antor w ymiany Banku hipotecznego zaw ;ze k u ­

puje i sprzedaje

p o  c e n a c h  n a j h o r z y s t n i e j w a y c h .

T. 
papiery

Wjdawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i

Uwaga: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od F 
kupujących wszelkie w ylosow ane, a ju ż  p ła tn e  m i e j s c o w e  papi 
wartościowe, tudzież z a p a d łe  kupony  za  g o i u * ę ,  bez w szelkiego 
p o tr ą c e n ia ,  zaś zam ie jscow e, jedynie za potrąceniem rzeczywistych 
kosztów. 1

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych 
arkuszy kuponow ych , za zwrotem kosztow, które sam ponosi.

t ł t ł ł ł ł ł ł ł ł t ł ł ł ł i  | III Itl
Z drukaitti i litografii Pillera i Spółki. (Telefou 174 a.)


